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Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siediniolamowogo

POZNAŃ 7 maja.

Parlament angielski obradował już i przez dłuższy jesz­
cze czas obradować będzie nad trzema sprawami, które 
nietylko dla W. Brytanii mają znaczenie i wielkićj są 
doniosłości, ale przedstawiają zarazem nio mały interes 
dla naszego kontynentu, a w danym razie wywrzeć 
nawet mogą pewien wpływ na kierunek polityki enro- 
pejskićj. Mowa tu o ustawie rolnćj dla Irlandyi, opra­
wie przytułku i wiąźącćj się z nićm kwestyi ścigania 
przestępców politycznych i o sprawie dotyczącój składa­
nia przysięgi w parlamencie przed zajęciom krzesła 
poselskiego. Pierwsza z wymienionych spraw dokładnie 
jest znana naszym czytelnikom z sprawozdań Kury era 
i korespondencyi jego z Waterfordu. Drugie dwie, kwe- 
stya pobytu cudzoziemców w Anglii i składanie przy­
sięgi stoją w tćj chwili na porządku obrad parlamentu 
i zajmują w wysokim stopniu opinią publiczną, o którój 
zapatrywaniach i sądzie dowiadujemy się z dzienników 
angielskich. Dla Anglii szczegółowe mają wszystkie te 
trzy sprawy znaczenie i z tego głównie względu, że przy 
obradach nad niemi zetrą się dwa obozy, stronnictwo 
torysów i stojąca dziś u steru rządu partya liberalno- 
wigowska; rezultat zaś tćj walki o tyle wpływ wywrzeć 
może na ogólną politykę europejską, o ile w razie zwy- 
cięztwa stronnictwa torysowskiego nowi ministrowie pójdą 
w ślady zmarłego lorda Beaeonsiielda i jego polityki 
imperyalistyczsój.

Stronnictwo torysów, o ile sądzić możemy z posta­
wy jego organów, jest zdecydowane w sprawie przysięgi 
nie robić żadnych ustępstw Gladstouowi i wszystkich 
użyó sił w celu sprowadzenia upadku jego nowemu bi­
lowi, według którego, jak wiadomo, ma wybrańcom na- 
Todu angielskiego przysługiwać prawo albo trzymania 
się dawnych praktyk i tradycyi, albo też składać zwy­
kle oświadczenie, jak tego dawniej żądał deputowany 
Nordhampton, znany ateista Brandlaugh. Torysowski 
plan kampanii polega na tern, ażeby o ile możności jak 
najdłuźćj odraczać rozprawy nad bilem dotyczącym 
przysięgi, w czasie tym podkopywać grunt pod nogami 
partyi liberalnej, by módz w końcu walną stoczyć walkę 
podczas dyskusyi nad ustawą rolną dla Irlandyi. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń Izby7 niższej oświadczył 
uważany dziś z^ wodzi. alrH.B~.Jwa. a,ir Stafford yiortL- 
ĆćTe, że godność parlamentu uie pozwala kwestyi tej 
lekko traktować i przystępować wpierw do głosowania, 
zanim Izba gruntownie jej nie przedyskutuje. Naczel­
nik t. zw. czwartćj partyi, lord Randolf Churchill, zro­
bił rządowi ten ciężki zarzut, iż bil ten jest rezultatem 
kompromisu pomiędzy Gladstonem i Brightem z jednćj 
a Brandlaughein i towarzyszy z drugićj strony. Glad- 
stone lęka się — tak mówił lord Churchill — 
iżby Brandlaugh nie pojawił się pewnego pięknego po­
ranku w Izbie i nie zechciał ponownie odegrać w dru­
giej edycji owćj żakowskiej roli (gamo of romps), kiedy 
to żandarm sejmowy na rozkaz prezesa Izby wyprowa­

dzał p. Brandlaugha z sali posiedzeń; p. Gladstone, sta­
wiając nowy bil przysięgi i żądając natychmiastowej 
uchwały, ma, według przekonania Churchilla, zamiar 
zaskoczyć Izbę znienacka i wymódz na niej obalenie 
dawnego jej postanowienia. Ostateczna decyzya w tćj 
kwestyi spornej leży — jak utrzymują dzienniki an­
gielskie — w ręku Northcotego. Times sądzi, iż od 
sposobu, w jaki Nortbcote prowadzić będzie walkę w tej 
kwestyi, zależeć tćż będzie, czy torysowie uznają go za 
swego naczelnika i wodza. Tymczasowo wysuwają stron­
nictwa swe forpoczty do walki i usilnją za pomocą 
swych organów prasowych wpłynąć na opinią pu­
bliczną i reprezentacyą krajową. Standard, 
który, jak się zdaje, przerzucił się do obozu partyi li- 
beralno-konserwatywnćj, kruszy kopią za bilem przysięgi 
według projektu Gladstona. Standard przypomina, 
że i John Stuart Mili nie wierzył tak samo, jak Brand­
laugh, w „hypotezę teistyczną“ i jako mąż skro­
mny i nie ubiegający się za popularnością chował swe 
przekonania w głębi serca; Brandlaugh zaś, próżny 
i chciwy sławy, paraduje ze swemi zasadami, jak paw’ 
ogonem — a przez to, że później chcial złożyć 
przysięgę, okazał, że żadnych w ogóle nie ma przeko­
nań ; żeby zatćm odebrać sposobność wszystkim tego 
rodzaju pawiom politycznym do próżnych i czczych de­
monstracji, powinna, zdaniem Standard a, Izba po­
przeć bil Gladstona i dać krajowi ustawę, według któ­
rej wolno będzie na przyszłość deputowanym albo skła­
dać przysięgę, albo w jćj miejsce dawać zwykłe oświad­
czenie. — Kampania zatćm w kwestyi przysięgi będzie, 
jak się spodziewać można, nader ożywiona i zajmująca, 
i parlament angielski, jak kiedyś sejm pruski w czasie 
obrad nad ustawami majowemi, łatwo stać się może try­
bunałem, wydającym ostateczne wyroki w sprawach w za­
kres jego kompetencji nie wchodzących.

Przechodzimy teraz do dwóch innych kwestyi, do 
bilu o reformie rolnej w Irlandyi i do ustawy o przy­
tułku, które to kwestye były przedmiotem obrad w Izbie 
angielskiej w dniu wczorajszym i onegdajszym. Aby 
dokładniej zrozumieć zachowanie się głównego przy­
wódzcy ligi ziemskiej, Parnella, nadmienić nam wypada, 
że pomiędzy deputowanymi, należącymi do ligi, przyszło 
do zatargu w kwestyi, czy Irlandczycj7 mają wziąć udział,

‘ czy się też wstrzymać od głosowania podczas drugiego 
czytania bilu ziemskiego. Prawie połowa członków ligi 
ziemskiej wypowiedziała posłuszeństwo swemu przywódzcy. 
Pameli tedy, jak donosi telegram, zapowiedział swemu 
stronnictwu, że wystąpi w Izbie przeciw bilowi z po­
wodu, że tenże nie daje rękojmi, iżby czynsz, jak tego 
słuszność wymaga, został zniżony, a dnia następnego na 
zebraniu partyi komerulerów po przyjęciu drobną tylko

większością uchwały, według której partya ta nie ma 
brać udziału w glosowaniu i wyjść ze sali posiedzeń - 
oświadczy! kategorycznie, że złoży przowoduictwo partyi, 
gdyby uchwala ta nie miała wejść w wykonanie. Czy 
Parnell, stawiając tę kwestyą gabinetową, żywi nadzieję, 
że poprą go Biskupi irlandzcy, uie można w tćj chwili 
rozstrzygać.

W kwestyi pobytu przestępców politycznych w An­
glii a mianowicie w sprawie uwięzionego socyalisty 
Mosta, wystąpi! angielski minister spraw wewnętrznych, 
sir Harcourt, w imieniu rządu z oświadczeniem, które 
nio omieszka zwrócić na siebie powszeehnćj uwagi 
w Europie, i to tćm więcćj, że do złożenia tego oświad­
czenia nie był zawezwany. Deput. Cowens żądał jedy­
nie, ażeby minister wyjaśnił, czy prawdą jest, że po­
licy» angielska, zabrawszy w mieszkaniu Mosta szyfro­
wane papiery, posiała je pastępuie do Wiednia, gdzie 
w skutek tego aresztowano kilku socyalistćw. Minister 
Harcourt, zaprzeczywszy na wstępie tym pogłoskom, 
wygłosił dłuższą mowę, w którój wyluszczył zapatrywa­
nia gabinetu angielskiego w sprawie ograniczenia prawa 
przytułku. Rząd — mówił minister — nie uważał ni­
gdy zamachów morderczych, wykonywanych przez tajno 
stowarzyszenia, za mało znaczące przekroczenia, któroby 
ze względów politycznych można uniewinnić, zamachy 
te są zwykłemi zbrodniami i jako takie powinny być 
karane. Jeżeli policja angielska spełnia swój obowiązek 
i wykonując ustawę, odkrywa spisek, który godzi naży­
cie jakiej osoby, to powinnością tćjże policji jest prze­
szkodzić zbrodni bez różnicy, czy zamach ma być wy­
konany w kraju, czy za granicą, czy na osobie panują­
cego, czy też na osobie prywatnej. Jak inne cywilizo­
wane, rządy mają prawo żądać tego od nas, tak i my 
mamy to. samo prawo domagać się wzajemności, gdyby za- 
grożonćm miało być życie naszej monarchini, lub naszych 
obywateli; nie omieszkamy też spełnić tego, co uwa­
żamy za obowiązek innych rządów. — Izba oświadcze­
nie to głośne mi przyjęła oklaskami. — Rząd angielski, 
jak widać, îobi ze sprawy Mosta kwestyą gabinetową; 
niepomyślny dla rządu wyrok sądów przysięgłych obalić 
może gabinet p. Gladstona, jeżeli parlament nie da mu 
wotum zaufania, i tak samo, jak w dniu wczorajszym, 
nie zadokumentuje oklaskami, że godzi się na jego za­
patrywanie.— Rozprawa sądowa w procesie Mosta odro­
czeni, zcçtGa J*. Lade^.y; sądów przysięgły eh.

W kwestyi tunetaóskiój mało mamy dziś do zapi­
sania. Jak donosi telegram paryzki Koeln. Z tg., 
oświadczył na Radzie ministeryalnćj minister wojny, p. 
Farre, że według wszelkiego prawdopodobieństwa doko- 
nanem zostanie w dniu dzisiejszym połączenie trzech 
brygad jenerała Delebecque z brygadą jenerałaLogerot, 
poezém niezwłocznie nastąpi wspólny atak na pozycye 
Krumirów, którzy, jak znów donosi ajencja Ha va sa, 
odbyli wielkie zebranie i postanowili walczyć do upa­
dłego. Korespondenci paryzcy dzienników berlińskich 
zarzucają dowódzcom francuzkim w Tunisie, jakoby pro­
wadzili walkę eksterminacyjną, kazali mordować bezbron­
nych i niszczyć mienie i dobytek nieprzyjaciela. Są to 
oszczerstwa, których zbijać nawet nie warto. Oszczer­
stwom tym zadaje dziś kłam telegram paryzki, donoszą­
cy, że Francuzi, idąc za popędem właściwej im szlachetno­
ści, zaopatrują w żywność Krumirów.

Niemcy znów górą w Rosyi — tak tuszy sobie przy­
najmniej korespondent petersburgski National Z tg., 
i w przesłanym telegramie (na nieszczęście telegram ten 
nie dostał się do biura National Ztg. wprost, tylko 
manowcami) zaręcza, że wszystkie jego poprzednie do­
niesienia sprawdzają się. Car Alexander III. — tak 
brzmi telegram — uznał zapatrywania w. ks. Włodzi- 
mirza za jedynie zbawienne dla Rosyi; projekt zatćm 
nadania konstytucji złożony został ad acta, walka z ni­
hilizmem ma być z całą silą dalej prowadzoną, daleko 
idące reformy zostaną zaprowadzone w admlnistracyi, 
budżet zmniejszony, przywrócona waluta (jaka?), armia 
zmniejszona, i — co najważniejsza — porzucony zosta­
nie projekt budowy nowych twierdz w Królestwie Pol- 
skiem. Minister Miljutyn zostanie gubernatorem na 
Kaukazie a tekę ministra wojny obejmie jenerał Dren- 
teln. Górą więc Niemcy ! Co do nas, nie podzielamy 
tych górnolotnych nadziei korespondenta niemieckiego, i 
wolimy zaczekać potwierdzenia tego nowego programu 
rosyjskiego, otwierającego na oścież bramy Niemcom w sa­
mo serce Rosyi.

Parlament niemiecki przystąpił nareszcie wczoraj po 
długich obradach w komisji i w Izbie do głosowania w 
drugiem czytaniu nad projektem rządowym, domagają­
cym się zmiany art. 13, 24, 69 i 72 konstytucji Rze­
szy. Zmiana art. 13, 24 i 69, którój się rząd domagał, 
zasadnicze i bardzo doniosłe ma znaczenie ; rząd bowiem 
zamiast co rok, chciał tylko co dwa lata zwoływać par­
lament, — a następnie (w art. 24) domagał się zapro­
wadzenia czteroletniego peryodu prawodawczego, zamiast 
obowięzującego obecnie trzechletniego. Artykuł zaś 69 
określał w projekcie rządowym, iż budżet ma być uchwa­
lany na przeciąg dwóch lat. Wiadomo, że komisja od­
rzuciła cały projekt rządowy i na wniosek Rickerta 
uchwaliła tylko, iż parlament ma być zwoływany co rok 
i to w miesiącu październiku. Na wczorajszćm posie­
dzeniu Izba akceptowała też uchwałę komisji 140 gło­
sami przeciw 129. Posłowie nasi wstrzymali się od gło­
sowania, uzasadniając przez usta prezesa Kola polskiego 
powody, które na tę ich decyzją wpłynęły. Artykuł 69 
nie znalazł także łaski u większości Izby i został odrzucony. 
Większe powodzenie miał artykuł 24 (o 4-letnim peryo- 
dzie prawodawczym), który poparty przez centrum, uchwa­
lony został ogromną większością głosów w brzmieniu rzą- 
dowém. — Zwracamy przy tćm uwagę na piękną 
i energiczną mowę, którą na wczorajszćm posie-

dzeniu parlamentu niemieckiego wygłosił dr. Wind­
thorst. Naczelnik centrum katolickiego z właściwą 
sobie bystrością przenikną! program, jaki w onegdtj- 
szej mowio wygłosił książę Bismarck w sentyineutalnćj 
swej apostrofie do pana Bemiigsoua. Kanclerz niemie­
cki nio może dotąd wyrzec się swego ulubionego planu; 
planem tym jest połączenie w jednę falangę liberałów, 
wolno- i staro konserwatystów i wyprowadzenie tćj fa­
langi do boju przeciw katolikom niemieckim. Dr. Wind­
thorst położył w mowie swój na to przycisk, że plan 
ten powieść się nie może, sojusz trzech stronnictw, do 
którego wytrwało zdąża książę Bismarck, nio ma trwa- 
łćj racji bytu, i choć . w jednym jdopiszo przypadku, 
rozbić się musi późnićj o skałę rzeczywistości. Jeżeli 
zatćm kanclerz — tak mówił dr. Windthorst — chce 
coś trwałego zbudować, to powinien położyć koniec 
walce kulturućj i wymierzyć sprawiedliwość słusznym 
żądaniom katolików w monarchii pruskiej, a wtedy do- 
dopiero zawita w Niemczech era zdrowych i trwałych 
stosunków społecznych i politycznych.

* Kreuz Ztg. podała niedawno charakterystykę ro­
syjskich stosunków, oraz charakterystykę krajów berłu 
rosyjskiemu podległych. O Polakach powiedziano tam 
co następuje:

Po Niemcach stanowią Polacy najważniejszy niorosyj- 
ski żywioł, mający więcćj wpływu, aniżeli się zwykle przy­
puszcza. Jak Niemcy są reprezentantami protestantyzmu, tak 
Polacy są reprezentantami katolicyzmu, którego broniąc, 
bronią zarazem swych interesów. Wielu Polaków zostało 
Moskalami — niezamożna szlachta płynęła po rozbiorzo 
Polski masami do służby wojskowej i rządowej w Rosyi i 
zmoskwiczyło się ich wielu. Dopiero po ożywieniu się 
i ocknięciu narodowego uczucia i katolickiój gorliwości po 
roku 1831 przeciwieństwa się zaostrzyły i liczba konwerty- 
tów się zmniejszyła. I księża katolicy nie-Polacy, wycho­
wani są w duchu polskim, a ta jedność i łączność sprawia, 
że uciskane i wiele prześladowane ducho­
wieństwo katolickie, stanowi zawsze jeszcze bardzo 
ważną siłę, która nie tylko w Warszawie i Wilnie, ale tóż
i po 7 chu w Petersburgu wiolki wpływ wywiera. Gładsim 
synom Rzymu okazują tu po większój części szacunek, ja­
kiego. ¿opi prawosławni nigdy nio zażywają — a cika- 
\ < z n w a j ą z a w sz e i rszędsie n»4 nsroJ«-
wą i religijną wiernością s wych braci. Im za­
wdzięczać należy, że większa część rozporządzeń wydanych w 
roku 1863—69 przociw polskości i katolicyzmowi pozo­
stała na papierze, że n. p. nie zdołano wydrzeć na Litwie 
Polakom większej własności i że z punktów centralnych nie 
wypędzono urzędników Polaków, którzy po największój części 
są dzielniejsi i wykształceńsi od Moskali. Obok księży od­
grywają kobiety wielką rolę i stosując się zewnętrznio do 
rosyjskiego tonu mody, umieją Kościołowi i krajowi swemu 
oddawać przysługi.

Jest niezawodnie w tych słowach wiele przesady, 
są i rzeczy wprost z prawdą niezgodne, n. p. twier­
dzenie jakoby rozporządzenia z r. 1863—69 zostały 
tylko na papierze, — ale zawsze warto zwrócić uwagę na to 
uznanie, jakiego duchowieństwu katolickiemu w Króle­
stwie odmówić nie może organ protestancki i organ 
dworu berlińskiego w tćj samćj chwili, kiedy niektórzy 
z własnych rodaków i to w samćj Warszawie często 
w niegodny sposób o duchowieństwie się wyrażają.

W osieroconych parafiach,
gdzie po śmierci proboszcza jako jedyna dla parafian 
pociecha pozostawał jeszcze ksiądz wikary — bjdo do­
tąd praktyką, nie wiadomo, na jakim paragrafie ustaw 
majowych opartą, że pan radzca ziemiański lub w jego 
zastępstwie komisarz zjeżdżał i zabierał księgi ko­
ścielne — jakby na widoczny znak odjęcia księdzu wi­
karemu ze strony państwa wszelkićj władzy. Co naka­
zywało tę surowość? — zwłaszcza po wydaniu ustawy 
o urzędach stanu cywilnego — nie wiadomo; w zapale 
walki, za rządów p. Falka cierpiano to i nie skarżono 
sję nawet, jak cierpiano nieuzasadnione wcale banicje 
tylu proboszczów, i wypędzanie księży wikaryuszów 
w rok po śmierci proboszcza. Po ustawie lipcowej 
zmieniła się nieco ta zapalczywość kulturna - a choć 
jeszcze raz po raz słychać o jakim bohaterskim czynie 
którego z urzędników, o aresztowaniu i ukaraniu księży 
majowych — to przynajmnićj co do księży wikarych 
w osieroconych parafiach, praktyka złagodniała, a nawet 
p. Perkuhn pozwala im najmiłościwićj wypłacać pensye, 
naturalnie z kasy kościelnćj.

Dziś dowiadujemy się z Berlina, że na wniosek 
szanownego posła krotoszyńskiego księdza doktora 
Jażdżewskiego, minister wyznań pan Puttkamer 
wydał do wszystkich rejencyi rozporządzenie,

aby obecnie księgi kościelne pozostawione, resp. 
tam, gdzie je zabrano, oddane zostały księżom 
wikaryuszom w tych osieroconych parafiach, 
gdzie przed emanacyą ustaw majowych, albo 
w ogóle przez władzę duchowną prowadzenie 
ksiąg kościelnych było im poruczone — i aby 
wyciągi przez księży wikaryuszów z tych ksiąg 
czynione miały walor prawny.

Co się tyczy reszty księży wikaryuszów, to pan 
minister oświadczył, iż nie mógł im udzielić pozwolenia 
do prowadzenia ksiąg kościelnych, nie chcąc wkraczać 
w zakres władzy duchownej.

Tyle na dzisiaj — nie mając bowiem jeszcze przed 
sobą dosłownego brzmienia rezolucyi pana ministra, 
uwag naszych nie dodajemy; uczynimy to, gdy rzeczone 

1 rozporządzenie łaskawie nam nadesłane zostanie. Tym­

czasowo zwracamy uwagę tych księży wikaryuszy, któ­
rym jeszcze zabranych ksiąg kościelnych uie zwrócono, 
aby z odwołaniem się na to doniesienie u władz rejeu- 
cyjnych o wydanie tych ksiąg się upomnieli. U nas 
każdy ksiądz wikary, jeżeli nie wprost przed ustawami 
majowemi, to w każdym razie przez władzę duchowną, 
resp. jćj organa, księży dziekanów do prowadze­
nia ksiąg kościelnych upoważniony został, wszyscy 
więc bez wyjątku zwrócenia ksiąg żądać mogą — 
a J. Ekscelencya pan minister bez zaniepokojenia su­
mienia swego, jakoby się wdzierał w zakres władzy du- 
chownćj, na wydanie wszystkim księżom wikaryu­
szom pozwolić może.

Przy tćj sposobności dodajemy7, żo według dobrych 
iuformacyi rozporządził pan minister, aby w osieroco­
nych parafiach dyecezyi paderbornskićj księgi kościelne 
objęli sąsiedni proboszczowie. Naszóm ? iann y.vi- 
nienby pan minister w paderbortlskićj d; ••.v 
lowanio tćj sprawy pozostawić księdzu a< uiuis* 1 wi 
Drobemu. Co innego przecież jest nal i.>ać w. ulz 
administracyjnym zwrot zabranych ksiąg, luli ia! 
im, aby księżom wikaryuszom do prov zeir ; 1 
upoważnionym wstrętów nie czynili i zeszkód 
stawiali, — a co innego w dyecezyi, nr ijcój adm 
stratora, nawet przez rząd uznanego, rozj -zą-i/ać, 
ma mieć księgi kościelne.

„Patriotische Gęsim i .w ?

Jak uciążliwy w obecnym okresie metr Lu: 
jest zawód nauczycielski, tego nie potrzebuj . . " -'■<
opisywać, — niejeden bowiem z czytelników 
szał już skargi i narzekania dzisiejszychpedi o
nowicie starszych, którzy za dawniejszych lepszy-’h z" 
sów nie nauczyli się tćj smagłości i gibko: ,>ę
nauczyciel obecnie odznaczać winien, a przy . 
siadając przymiotu cudotwórstwa, mogą chy, u c ■ a- 
tecznie wykształcać papużki, zapominające w i ■ t- ? , 
się przez 8 lat nauczyły.

Według najnowszego numeru A m 11 i c h i 
blatt, wydawanego tutaj w Poznaniu urzędowe, . 
sopisma dla nauczycieli dołącza się do daw • 
dności — nowa, — oto każdy nauczycie! musi oprócz 
wymienionych regulaminem zalet, posiadać jeszcze jednę 
t. j. patryotyczne usposobienie:

„Patriotische Gesinnung!“
Pan Willamowitz-Möllendorf z Markowie pod Ino­

wrocławiem ogłasza w rzeczonem piśmie, że nauczyciel 
zgłaszający się na opróżnioną posadę katolickiego nau­
czyciela w Markowicach — oprócz naukowych i moral­
nych przymiotów, winien się wykazać „patryotycznćm 
usposobieniem.“

Dziwne to zaiste żądanie, i trudne do spełnienia — 
bo jakżeż tu się wykazywać tym patryotyzmem pruskim ? 
Mowy w dzień królewskich urodzin i przechadzki w cza­
sie sedańskiej uroczystości urządzać musi każdy 
nauczyciel; a chociaż nie w każdćj szkole znaj­
duje się krzyż Zbawiciela, to w każdej niezawodnie umie­
szczony jest obraz cesarza, cesarzowćj i którego z człon­
ków rodziny cesarskiej, — nie można tedy żadnemu z 
nauczycieli odmówić przeciętnego patryotyzmu. Zanadto 
gorliwie zaś okazywany patryotyzm, zamiast korzyści, 
szkodę tylko przynosi, i tak n. p. dawniejszy nauczyciel 
w Markowicach, katolik-Niemiec, przeniesiony „im Inte­
resse des Dienstes“ na inną posadę, musiał miejsce swe 
opuścić za zbyt częste i zbyt ostentacyjne 
okazywanie patryotyzmu, za co go ze strony pana inspe­
ktora powiatowego często spotykała nagana. Inny nau­
czyciel, z okolicy Inowrocławia, protestant, za takiż pa­
tryotyzm sedański — skazany została! na karę dwu­
dziestu marek!

Dotąd sądzili nasi nauczyciele, że sumienne 
wykonywanie obowiązków swoich, wzorowe 
prowadzenie szkoły, postępy dzieci w naukach, uczciwe 
moralne życie, dobry przykład dla gminy — to najle­
psza rekomendacya nauczyciela i najlepsze jego świa­
dectwo, dziś mają się jeszcze starać o dobry predykat 
z „Patriotische Gesinnung!“

I tak na każdym kroku — wszystko u nas zmierza 
do sprusaczenia dzielnicy naszej. Katolickie i polskie 
sieroty w Poznaniu zostają przeważnie pod nadzorem pro­
testanckiego zakładu sierót i protestanckich t. z. „Pfle­
ge-Eltern.“ W lazaretach wojskowych wciskają żołnie­
rzom protestanckie książeczki do nabożeństwa i 
wabią ich do protestanckich kaplic; w Ascher- 
bude protestancki nauczyciel uczy katolickiej reli- 
gii. Rustical-Vereine zostające pod protekcyą 
władz, sprowadzają nam kolonistów brandenburgskich do 
polskich osad, opuszczonych przez polskich wychodźców. 
Nad katolickiemi szkołami w »/4 ćzęściach mamy pro­
testanckich inspektorów. Polskie dzieci męczyć się mu­
szą od najniższego oddziału niemieckim wykładem, — 
i uczyć się z protestanckich książek. Żadna urzędowa 
publikacja nie bywa ogłaszana w polskim języku, a 
kto z Polaków chce otrzymać, choćby najniższy urząd, 
ten musi się ustroić w „Pa triotische Gesinnung“ 
od stóp do głów!

Los Słowian połabskich chcianoby nam zgotować 
a Geronów i jego satelitów w odmiennej nieco postaci 
nie brakło nigdy.

Król — na króla!
Voee dellaY erita organ katolicki ogłasza do­

kument, słusznie nazwany „bardzo ważny dla historyi“,



dowodzi on bowiem najwidoczniej, jak ścisłe stosunki 
istniały między nieboszczykiem królem Wiktorem Ema­
nuelem a przywódzcą rewolucyi Garibaldim w r. 1860. 
Stosunków tych bezpośredniem następstwem była wy­
prawa na Marsalę i napad na Sycylią. Dokument ten 
ukazał się najprzód w dzienniku Faufulla — a jest 
to list dosłowny z dnia 16 kwietnia r. b. z podpisany 
przez jakiegoś William de Kohan amerykańskiego „com­
modore.“

Autor przypomina, że w czerwcu r. 1860 przewo­
ził już po raz wtóry 3400 ochotników do Sycylii na trzech 
okrętach. Kiedy wróciwszy do Genui, chciał wyjechać 
z trzecią ekspedycyą, musial zamiaru swego zaniechać, 
ponieważ ajent rewolucyjny dr. Bertani oświadczył, że 
nie ma pieniędzy na zaopatrzenie w żywuość i zapasy 
okrętu „Washington“, którym ochotnicy wyprawieni być 
mieli. Amerykański commodore zaopatrzony w pełno­
mocnictwa, wyjechał osobnym pociągiem do Turynu, 
gdzie królowi Wiktorowi Emanuelowi przedstawił tru­
dność położenia. Król oświadczył, że się rozmówić musi 
z Cavourem, że jednakże odpowiedź jego rychło na­
stąpi — i rzeczywiście po upływie godziny adjutant 
królewski przyniósł list następującej treści:

Panie Komendacie!
Przesyłam Ci dwa listy Medici’ego, które

włożywszy w osobną kopertę oddasz Ca- 
vourowi. Bortaniemu dałem już 3 mi­
liony. Wracaj Pan bezzwłocznie do Palermo 
i powiedz Garibaldemu, że w miejsce La Fa­
rina przyślę mu Valeria i że natychmiast ma 
wyruszyć na Messiuę, gdyż Francesco (król 
noapolitauski) ma zamiar dać Neopolitańczykom 
konstytucyą.

Twój przyjaciel 
Wiktor Emanuel.

27 czerwca 1860.
„Godny“ to zaiste „króla“ czyn — konspirować z 

rewolucyą! Król noapolitauski, aby zadowolić żądania 
rewolucyi, wiclirzącój w kraju, i aby około tronu skupić 
lepsze żywioły, okazuje gotowość nadania konstytu­
cji — a jego krewny Wiktor Emanuel popędza Gari- 
baldego do wyprawy na Messinę, by snąć „Francesco“ 
nie uprzedził ich i nie pojednał się ze swym ludem! 
Król — na króla, bliski krewny na krewnego poduszcza 
spiskowców, daje im rady i pieniądze na obalanie tro­
nów i druzgotanie koron.

Jakżeż wobec potomka tego króla - rewolucyonisty 
przedstawia się wspaniale Namiestnik Chrystusa! Cierpi 
i znosi krzywdy — ale broni się majestatem prawdy 
i słusznej sprawy swojćj. Obok zamkniętego w Wa­
tykanie — ale otoczonego sercami 200 milionów ka­
tolików, siedzi w Kwirynale syn Wiktora Emanuela, 
ale grunt po nim niepewny i drżący, bo lada 
chwila ta sama rewolucyą, którą się posługiwał 
ojciec jego do obalenia królewskich tronów, może 
mu oświadczyć, że i dla jego królewskości wybiła osta­
tnia godzina.

MOWA
ministra skarbu dr. Dunajewskiego

miana w Izbie deputowanych dnia 30 kwietnia r. h. w 
końcu rozpraw ogólnych nad budżetem, brzmi według 

zapisków stenograficznych, jak następuje:
W dyskusyi ogólnej nad budżetem na rok bieżący z 

wszechstron tej wysokiej Izby odezwały się skargi na te­
raźniejszy stan gospodarstwa skarbowego. Nic to dziwnego. 
Kto przez lat kilka miał zaszczyt zasiadać w wys. Izbie, 
wie, że w kaźdćj dyskusyi ogólnój powtarzano mniej więcej 
te same żale. Z dzisiejszego stanowiska mojego mniema­
łem, źo co najważniejsze uwagi, jakie nio o szczegółach, 
lecz o całości budżotu tegorocznego mnićj więećj wypowie­
dzieć można, wypowiedziałem już przy wniesieniu prelimi­
narza. Ponieważ atoli przoz rozliczne skargi i zarzuty 
przeciw administracyi finansowej snuje się czerwoną nicią 
idea: to nio program, nio system, nie wyczerpujące obra- 
cbowanie wszystkich tych środków finansowych, któro mają 
nas doprowadzić do upragnionego celu — przeto poczytuję 
sobie za obowiązek raz jeszcze powrócić do tego samego 
przedmiotu, o którym już dnia 30 listopada roku zeszłego 
tutaj mówiłem.

Mówiąc wogóle^o^systemie (finansowym, o szeroko za­
krojonych planach finansowych, trzeba, zdaje mi się, prze- 
dewszystkiem zadać sobie pytanie: na jakiój podstawie sy­
stem taki ma być zbudowany? Ktokolwiek choćby po­
wierzchownie tylko zajmował się historyą umiejętności, temu 
wiadomo, że systemy, które do pewnej większój mnogości

objawów życia w którejkolwiek dziedzinie mają zaprowadzić 
pewieu ład wewnętrzny, budują się albę a priori in 
abstracto, albo na podstawie istniejących już jakichbądź 
prac wstępnych. Zdaje mi się, że wróg czy przyjaciel, 
wszyscy zgodzicie się ze mną na to, iż o systemy pier­
wszego rodzaju chodzić tu nie może. Byłby to nie wielki 
trud ekscerpować dzieło napisano przez rozlicznych zasłu­
żonych kameralistów nięmieckicb aż do najnowszych doktryn 
umiejętności fioausowój i przedstawić wys. Izbie wspaniały 
system, któryby jednak nie przydał się państwu na nic w 
teraźniejszóm położeniu rzoczy, bo oto nio mamy tabula 
rasa przed sobą, lecz żywe państwo i istniejące już" finanse. 
A gdyby przeciw takim li teoretycznym spekulacjom po­
trzeba było zo stanowiska potrzeb (życia joszcze coś nad­
mienić, przypomniałbym tym panom, którzy umiejętuością 
tą może więcej odemnie się zajmowali, najrozmaitsze i naj­
sprzeczniejsze między sobą systemy filozofii uiomieckiój XIX 
wieku, w których jeden drugiemu zawsze dowodził: mój sy­
stem jest prawdziwy.

Rozumie się — mówicie — chodzi (tu o wielki pro­
gram finansowy, o system zbudowany na podstawie istnie­
jących stosunków. Jakże tedy począć, by te stosunki 
istniejące należycie pojąć i wedle najlepszej wiedzy i woli 
uczynić zadość ich wymaganiom? Tak w umiejętności, 
jak w praktyce każdego urzędu i zdajo mi się, każdego za­
trudnienia praktycznego — trzoba cofnąć się do przeszłości 
i zadać sobio pytanio: cóż i z jakim skutkiem czyniono, 
myślano, mówiono przedemną? Nie jest to, jak ranie po­
sądził wczoraj jedou z mówców, żadna złośliwość; przeciw 
temu stanowczo muszę się zastrzedz; zamiaru takiogo nie 
miałem; cofając się w przeszłość, czynię to tylko dla togo, 
źo szukam pouczenia u tych, którzy tym przedmiotom zaj­
mowali się praktycznie przedemną, i źo idee ich lub propo- 
zycyo oceniam wodlo osiąguiouycli skutków boz najmniojszój 
przeciw komuśkolwiok złośliwości — broń Bożo 1 Podejmu- 
jąc się togo ciężkiego urzędu, zadaję sobio tedy pytanie: 
jakie i jakim uwiończone skutkiem były systemy moich po­
przedników ?

Już w r. 1875 przy podobuój jak dziś sposobności, 
ówczesny, z powuością bardzo zasłużony minister skarbu 
wynurzył nadzioję, żo (czyta): ,,po przeprowadzeniu reformy 
podatkowćj można będzie osięgnąć z poborów bezpośrednich 
dochód większy, który iuożo wystarczy przynajmniej na 
pokrycio procontów operacyi walutowych.“ Zapowiadał zaś 
opodatkowawio nafty, podniosiouio monopolu na tytoń, re­
formy podatków od cukru i okowity, a nadto słusznie spo­
dziewał się większego dochodu ze stęplów i skończył rzocz 
swą słowy: „Starałem się wynaleźć to, co mi wydawało 
się najłatwiejszóm do przeprowadzenia. Jeśli który z człon­
ków wys. Izby znajdzie coś lepszego, z wdzięcznością przyj- 
mę jego propozycyą, bo wracać poprostu znowu na drogę 
robienia długów, togo ani wy, jestem przekonany, ani ja 
nie chcę. Oklaski z lewicy.“ Było to w r. 1875. W 
październiku 1877 r. z togo samego miejsca między innorai 
powiedziano (czyta): „Dwie są drogi do usunięcia niedoboru, 
na któro jednocześnie i z równą wstąpić trzeba stanowczo­
ścią: zmniejszenie wydatków, a podwyższenie dochodów.“ 
Dnia 2 kwietnia 1879 r. z tego samego miejsca powie­
dziano (czyta): „Środkami do przywrócenia równowagi są 
oszczędności we wszystkich dziedzinach, gdzie tylko można; 
szybkie przeprowadzenie reformy podatkowćj, a to z po­
datkiem osobisto-dochodowym i z uzupełnieniem podatków 
pośrednich.“

Oto — o ile pokrótce mogłem sobie wynotować — 
byłem wówczas pilnym słuchaczem togo, co z tego miejsca 
mówiono — oto finansowo najważniejsze uwagi szanownego 
poprzednika mojego, które stanowiły poniekąd jego program 
finansowy. Rozumie się, że dalćj zadałem sobie py4aifio: 
jak panowie, którzy wówczas od roku 1873 do 
rząd popierali, wyobrażali sobie finansowe środki do osią- 
gnienia rzeczonego celu? Nie mogę i nie chcę. rozumie 
się, przytaczać tu wszystkich mów, ale przytoczę jednak co 
najważniejsze ustępy z mów tych panów, którzy głównie 
finansowemi sprawami zajmują się w komisyi budźotowęj i w 
pełnój Izbio.

I tak szan. poseł Wolfram powiada już w maju 1868 
roku: „Widzę szczęśliwą przyszłość finansową tylko w wyż­
szych dochodach z poborów pośrednich; samo tylko pobory 
pośrednie są przyszłością Austryi; cukior jost najprzedniej­
szym przedmiotem do opodatkowania.“ Szanowny peseł 
chebskiój Izby handlowój (Plener) wyraził się w sposób 
podobny, ale tylko podobny, a to w roku 1880, mówiąc: 
„Są tylko dwa pośrednie podatki w Austryi, po których 
państwo słusznie możo spodziewać się czegoś, to jost po­
datki od cukru i okowity.“ Tego samego zdania był 
ówczesny joneraluy sprawozdawca komisyi budżetowćj dnia 
10 kwietnia 1880 r. Przepraszam! — wówczas nie był 
on już sprawozdawcą jeneralnym. Mówił o cukrze i oko­
wicie i powiedział: „Największą część naszego niedoboru

zyskać można przez rozsądną organizacją tych podatków 
bez wielkiego nawet obciążenia ludności, i co rzecz głó­
wna, bez krzywdy dla cukrowników.“

Inny poseł, który mówił tu już o podatkach wcale 
gruntownie, poseł Monger, także w roku 1880 największą 
wagę przywięzywał do podatku dochodowego i powiedział: 
„Trzoba w Austryi oszczędzać na wydatkach, bo pod wzglę­
dem podwyższenia dochodów mimo najlepiój pomyślanych 
programów, dojdzie się do smutnych doświadczeń. Nie 
zdajo mi się, iżby przemysł, właściciele gruntów i do­
mów znieśli jakikolwiek nowy ciężar znaczniejszy.“ A po­
tem przechodzi do podatku dochodowego i giełdowego, to 
jost do opodatkowania kapitału łatwo zyskanego w grze na 
giełdzie.

Poseł Izby handlowój w Chebio, w roku l87lf wystó- 
sował podobną, choć w odmiennym kierunku, zdążającą ode­
zwę do Izby, apel, który może poniekąd za program uwa­
żano: (czyta) „Wysoka Izba powinnaby, choć to nawet 
niepopularuóin zdawać się mogło, zdobyć się na stanowcze 
środki, a nie pozostawać na drodze robienia długów. Sp- 
dzę, że gdyby rząd wystąpił z ouergiczuóm do W. Izby 
odwołaniem się, aby wielką część deficytu zuowuż przez 
bezpośrednie podatki pokryto, W. Izba będzie skłonną do 
tój ofiary. (Czytam: Głosy: nio! nie!) i raczój tę drogę, 
aniżeli drogę dalszego zaciągania długów obierze.“

Była wówczas żywa i gorąca rozprawa między tym 
posłem a ministrem skarbu. Owczesuy minister mianowi­
cie na wypowiedziano tu życzenia co do bezpośrednich po 
datków — a odnosi się to i do podatku osobowego — 
zauważał (czyta): „Winszuję panom dnia, w którym zbio- 
rzecio owoce tych nowych podatków. Widzicie, jak ciężko 
praca w komisjach naprzód postępuje.“ Chodziło wówczas 
o bardzo trudną kwostyą ustanowiouia komisyi katastralnej 
i o zastósowanio zasady przy innych podatkach.

Słowa wielkiój prawdy, które bardzo wziąłem sobio do 
serca, znalazłem w inowio posła Plonera z dnia 7 kwietnia 
r. 1880, w którój powiedział, „żeby rząd we wszystkich 
dziedzinach administracyi zaprowadził oszczędności.“ „Mnie­
mam atoli — tak mówił dalój — źo taka nieprzorwaua 
praca około zaprowadzonia oszczędności w administracyi 
możo postępować tylko powolnie i mozolnie; bo nio można 
zmieniać organizacyi, nio można ograniczyć się na ogólui- 
kowym frazesie o oszczędności, locz energicznie krok za kro­
kiem powinien rząd roformować w urzędach niższych i w 
urzędach centralnych; wtody można będzie z czasom oszczę­
dzić 3—5 milionów na rok.“ „Każdy więc finansista — 
powiada on dalćj — powinien jasno widzieć, źo boz zna- 
cznogo podwyższenia dochodów zaprowadzenie ładu w finan­
sach austryackich jest absolutnćin niepodobieństwom.“ (Słu­
chajcie ! z prawicy.)

Dochód z tegoż podatku osobisto-dochodowego, który 
z tak wielu stron, z prawicy i lewicy, zachwalany jest jako 
radykalny sposób zupełnogo usunięcia niedoboru, obliczył 
poseł Plener w tój samej inowio z dnia 7 kwietnia roku 
1880, spodziewając się zeń 12 milionów, a potem całkiem 
słusznio strącając z tój sumy 6 milionów dotychczasowego 
podatku i zapowiadając, ponieważ towarzystwa akcyjne 
w skutek nowej ustawy o akcyach miały doznać ulgi w su­
mie miliona, czysty dochód w ilości 5 milionów. Całkiem 
słusznio też dodał: „Nikomu nio śni się o usunięciu nie­
doboru przez zaprowadzenie skontyugensowanego podatku 
dochodowego; myśl zaprowadzenia kontyngensu nio była 
inna, jak ta, żeby pokryć ubytek, który w granicach tych 
samych podatków powstanie w skutek zniesienia ustawy z r. 
1849, i żeby zapewnić państwu mała, przewyżkę, nigdy zaś, 
żeby w ten sposób pokryć cały niedobór w skarbie.“

W tym względzio mogę przedstawić dokładniejszy 
jeszcze rachunek, z ścisłością jednak tylko aż do r. 1879; 
tell bowienf jost rok dstrttni, z którógo^i if.tm sptostowane 
wykazy przypisanych podatków. Wedlo nich wynosiły po­
datki realne 62,971,474 złr., podatki osobiste, których się 
nie opłaca z własności realnój, 29,445,426 złr., razem 
92,495,426 złr. Wedlo wniesionego w r. 1876 i przy­
jętego przez komisją podatkową projektu preliminowano po­
datków realnych 58,591,000 złr., zarobkowych 9,912,000 
złr., od towarzystw akcyjnych 10 milionów, podatku rento­
wego jodnę szóstą miliona, osobisto-dochodowego 14,897,000 
złr., razem 95 milionów, w porównaniu z przypisaniem o 2 
i pół miliona więećj, — policzcie jeszcze koszta rozpisania 
w bardzo skromnój z pewnością kwocie pół miliona, a otrzy­
mamy 2—3 milionów. A ponieważ przyznnję, że w takich 
rzeczach nie trudno o pomyłkę, więc przyjmijmy 3—4 mi­
lionów. Wszakże to dowód na twierdzenie ówczesne, że 
i ten podatek sam w sobie nie wystarczy, by osiągnąć cel 
pożądany.

Wnosząc preliminarz budżetu na r. 1881, miałem za­
szczyt oświadczyć wysokićj Izbie, że teraźniejsza administra­
cja finansów, jak każda inna, ma na oku zaproponowanie 
wysokićj Izbio tych dróg i środków, które jój wydają się

właściwemi do przywrócenia równowagi w budżecie. Jeśl 
przez szereg środków, które nas zbliżyć mają do celu, zo- 
chce się rozumieć program finansowy, natenczas jest on już 
wydrukowany. Chętnie przyznaję, że każdy ma prawo po­
wiedzieć, iż ten program nie odpowiada celowi; mówić atoli, 
że on nio istnieje, to zaledwie molnaby pogodzić z fakta­
mi. Już dawniej miałem zaszczyt oświadczyć wys. Izbie — 
niestety, może z własnej winy nie jestem przez żaden głos 
przeciwny przekonanym, iżbym nie miał słuszności — że 
do celu tego dwie tylko są drogi, jak to wielu panów 
w znamienitych mowach od dawna przyznaję: zmniejszenie 
wydatków, pomnożenie dochodów. Oświadczyłem wówczas, 
nie jakobym nie rnyślał w ogóle o oszczędnościach, jak mi 
to w sposób nie całkiem rycerski zarzucono — oświadczy­
łem, mówię, że znaczno oszczędności — a mówiąc o nioj 
doborze, ma się przocież na myśli oszczędności takie, któ- 
reby pokryć mogły znaczną część niedoboru — osiągnąć 
można tylko w trojaki sposób: albo przez rozbrojenie pań­
stwa w teraźniejszych okolicznościach, albo przoz niedopeł­
nienie przyjętych przez państwo prawomocnie zobowiązań, 
albo przoz dopuszczenio zupełnej staguacyi w życiu pań­
stwowym w skutek zauiechania niezbędnych kroków ekono­
micznych. Przyznaję, źo do dnia dzisiejszego od zdania 
tego odstąpić nie mógłem. A więc pozostajo tylko droga 
przez przymnożenio skarbowi dochodów. A już wówczas 
powiedziałem wysokićj Izbie, io na podstawie pewnych ba­
dań i studyów jostern przekonany, że — co niestety po­
wtórzyć muszę — uważam za prosto niepodobieństwo usu­
nąć niodobór w sposób racyoualuy w ciągu jednego roku; 
że uważam go za chorobę ekonomiczną, którćj inaczój ule­
czyć nio można, jak cierpliwością, wytrwałością i pracą 
z wszech stron; że jodnak uważam za absolutną konieczność 
zatamować uiedobór jak najryclilćj, co stać się może tylko 
przez podwyższenie dochodów.

Podwyższeuio ich za pomocą reformy podatków bezpo­
średnich wymaga, jak uczy praktyka wieloletnia, tak dłu­
giego czasu, zanim się stanie ustawą, że uio można go uwa­
żać za właściwy sposób choćby cząstkowego tylko zadosyć- 
uczynienia potrzebio. Ale zapowiedziałom wówczas projekt 
reformy podatku budynkowego wodlo istniejących już elabo­
ratów, o którój szan. poseł chebskiój Izby handlowój powie­
dział, żo wys. Izba obaliła ją, gdy tymczase m ja mówię, 
że zmieniła ją wedlo najlepszego przekonania. Spodziewa­
łom się po niój, 1,600,000 złr., a mniemam, żo i po zmia­
nie tój, gdy zgodzą się na nią obie Izby Rady państwa, da 
pewnie nie mniój, jak 1 milion. Wedle tego projektu zaś 
o podatku zarobkowym i z zmiany dotychczasowego podatku 
dochodowego wynikły 2 miliony więećj dochodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)KORESFONDENCÏE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 5 maja.

(a) Od czasu nastania ery konstytucyjnej powstało 
i powstaje w Galicyi mnóstwo stowarzyszeń — czy po­
trzebnych lub skutecznie działających, to inna kwestya. 
Wiele z nich oparte na idealnych podstawach, w dal­
szym ciągu istnienia swego nie funkeyonują i milcząco 
rozwięzują się same. Bardzo pożytecznem i godnćm 
najżywszego poparcia jest stowarzyszenie, które się obe­
cnie zawięzuje, stowarzyszenie opieki nad 
uwolnionymi więźniami. Z odzyskaniem wol­
ności wchodzi więzień ponownie w stosunki społeczne, 
lecz zazwyczaj stronią od niego ludzie uczciwi, nie tylko 
że mu odmawiają przytułku, ale nawet częstokroć 
i pracy. Choćby <■ wię?>pń 'taki wyszedł z więzienia 
z rzeczywistem postanowieniem poprawy i zarobienia 
sobie na kawałek chleba, nie znajdując pracy — wstę­
puje zazwyczaj ponownie na znaną już sobie drogę wy­
stępku. A jednak zapewniają kapłani przy zakładach 
ustanowieni, i mający sposobność wejrzeć w głęb duszy 
więźnia, że między nimi są ludzie z lepszemi skłonno­
ściami, którzy swą winę poznają i o pomoc i opiekę 
proszą. Otóż opieka nad takimi więźniami, to cel nowo 
zawięzującego się stowarzyszenia — i udzielać jój tym, 
co jej a) potrzebują b) jej się dobrowolnie poddają 
i o nią proszą c) są opieki godnymi. Opieka udzielana 
będzie moralną lub materyalną, jedna i druga ma na 
celu: podźwiguięcie człowieka upadłego, ułatwienie mu 
wstępu do społeczeństwa, pojednanie go ze społeczeń­
stwem, aby mógł odzyskać cześć obywatelską, a tern 
samem wytrwać na drodze całkowitej poprawy i ustrzedz 
się od ponownego upadku. Opieka moralna będzie wy­
konywaną przez delegatów czyli opiekunów towarzystwa, 
pod którymi więźniowie korzystający z opieki towarzy­
stwa zaraz po swćm uwolnieniu i przyjęciu przez dy-

IToi=łoSX<3-
XI.

(Nieznana korespondencya ś. p. Margrabiego Al. TFzc- 
lopolskiego.)

Dwojaki bywa sposób poznawania ludzi, którzy z po­
śród nas zniknęli: czytaniem tego, co o nich pisano, 
oraz i tego, co sami napisali. Ten ostatni środek bo­
daj wiele pewniejszy odsłania nam bezpośrednio tajniki 
ducha, pozwala wyrobić sobie sąd niepodległy o chara­
kterach i wypadkach. Rzadko która postać nad inne 
wyrosła tak powszechne u nas wywołała studya, zaję­
cie i ciekawość, ile postać margrabiego Wielopolskiego. 
Jeśli się kraj na nim poznać za życia nie zawsze 
umiał, teraz, dojrzawszy w szkole sroźszej niedoli, z po­
dwojoną czcią przypatruje się mężowi tak niezwykłej 
u nas miary i mocy. Mnożą się badania jego żyćia 
i zawodu, a dotąd trudno dokładną sobie zdać sprawę 
z wszystkich czynników, które sie złożyły na wyrobie­
nie tej hartownej a sfinksowej osobistości. Płynie ten 
niedostatek po części z tego, że publicznego tylko oce­
niając człowieka, pisarze, zujmujący się Wielopolskim, 
zbyt skąpo nam odsłaniają poufniejszą stronę jego cha­
rakteru i życia. Mamy więc to, co o mm napisano, 
z rzadka tylko otrzymujemy urywek własnej jego my­
śli i pióra. Korespondencya takiego męża stanowiłaby 
niezawodnie najciekawszy przyczynek do wewnętrznych 
dziejów człowieka. Na dowód naszego twierdzenia przy­
taczamy tu łaskawie udzielony nam fragment z kilku 
listów margrabiego, które tern bardziej są interesujące 
i uderzające, że nas wtajemniczają w zajęcia i ćwicze­
nia codzienne wielkiego umysłu, żądnego postępu, chci­
wego wiedzy, kształczącego się i hartującego na wiel­
kich wzorach. Niestety! listy te pisane były po fran­
cusku, i ztąd w przekładzie czytelnik nie odnajdzie 
z pierwszćj ręki owego gromkiego, rzymskiego stylu, 
którym się margrabia odzywał. — Są ludzie, którzy

tracą na bliźszćm poznaniu, którzy potrzebują odległo­
ści, aby się wydawać wielkimi. Nie lękać się tego 
z Wielopolskim. Wzrósł on najwyżej, przedstawił się 
najpiękniej w tćj właśnie księdze, która najbliżej się 
zastanawiała nad jego wewnętznym rozwojem (Lite­
racki i polityczny spadek po Wielopol­
skim.) Podobnie sądzimy, że i pamięć jego zyskać 
tylko może na ogłoszeniu drukiem tych kilku urywków, 
przedstawiających nam męża już dojrzałego, sposobią- 
cego się nauką i pracą do zadania przyszłości, i to 
w chwili przełomu i rozterki, gdy mnićj trzeźwe umy­
sły marniały w próżnćm uganianiu się za błędnemi 
ognikami mętnych porywów i czczej polityki, która 
naznaczyła krwawemi ślady środkowe lata naszego 
stulecia.

„Wrocław, 31 marca 1847.*)
Odkąd pisałem do Ciebie po raz ostatni, uregulo­

wałem stanowczo moje zajęcia i rozkład dnia całego. 
Znajduję się w tym stanie równowagi i spokoju, który 
powinienby wiecznie stanowić tło życia, gdyby brak 
miary w nas samych i zewnętrzne wzburzenia, którym 
zbyt często porwać się dajemy, nie zamącały raz po 
raz owego stanu. Godziny poranne, aż do śniadania, 
które bywa o godzinie ósmej, poświęcam filozofii; wró­
ciłem do nićj z zapałem i wznowionćm przekonaniem 
o jej znaczeniu dla mnie; im więcej się stosunki 
społeczne w około nas zrywają i wikłają, tak iż całość 
do którćj należymy, nie przedstawia nam już obrazu 
gotowej prawdy (vérité toute faite), — tém 
bardziej szukać jéj należy w stworzeniach, a szukać 
w sposób poważny i surowy, dający sam przez się rę­
kojmią przeciw urojeniom, przesądom i wszelkiego ro­
dzaju namiętnościom, bez względu na ich zamaskowanie 
jakiem bądź mianem. Wtedy to dopiero szukanie pra­
wdy przestaje być gonitwą za ideami, gdzie przy­
padek ślepy na tę lub ową myśl naprowadza, aby ją

*) Margrabia Wielopolski bawił wtedy w Wrocławiu 
dla wychowania synów i dość często nawiedzał ztamtąd 
swych przyjaciół i znajomych w Poznańskićm.

przyjąć lub odrzucić kaprysami; przeciwnie, stawa się 
ono rozmyślaniem sumiennćm, spokojnem a ściąłem, 
które się nie zadowalnia zdobyciem sobie zdania o rze­
czach, ale które pragnie posiąść w swych przekonaniach 
i pojęciach samęż istotę owych rzeczy. Co mnie naj- 
bardzićj cieszy, oto kiedy widzę że moje przekonania 
nie zależą już odemnie, lecz że jest we mnie coś sil­
niejszego i większego odemnie samego, co mnie pcha 
do ich przyjęcia, mimo uprzedzeń najbardzićj' nieraz 
zakorzenionych, i jakoby wbrew woli wlasnćj. Tej to 
filozofii zawdzięczam największe duszy mojej rozkosze; 
ona mi wykazała wartość rzeczy ziemskich, ona nauczyła 
ludzi oceniać; w niczem nie nadwątlając mych uczuć, 
ona potrafiła odjąć sercu memu wszystko co było 
w niem dzikiego, burzliwego i ślepego; ona kierowała 
uczuciami memi, wskazała mi środki uwiecznienia ich, 
przeniesieniem ich z tajników mego serca na szerokie 
i głębokie pole przekonań mój duszy. Na to, co tu 
powiadam, nie potrzeba mi daleko szukać przykładów. 
Owa filozofia, w którćj zwyklem szukać uzbrojenia i siły 
na poszczególne życia trudy, jest tą samą o którćj mó­
wiliśmy czytając razem pierwszy rozdział Ewangelii 
św. Jana. Nauka to Słowa, ucząca nas znać rzeczy tak, 
jak się one w Słowie znajdują; wszyscy prawdziwi my­
śliciele, których zresztą niema nadto, na tern kończą, 
lub do tego zmierzają; ale iluż jest takich, którzy nam 
dają czcze wyrazy w miejscu Słowa! Ono się znajduje 
w uciszeniu i skupieniu ducha, a wtedy wszystkie wy­
rzeczone dźwięki uoszą piętno ciszy, w której zaczer- 
pniętemi zostały; ulubieni odemnie myśliciele nie gonią 
za efektem; wrażenie, jakie wywierają, następuje bez 
hałasu, i samże dreszcz zbawienny, który przytem duszę 
ogarnia, jeszcze bywa uciszeniem.“

2 kwietnia.
„Muszę dokończyć sprawozdania z rozkładu dni 

moich. Podczas śniadania, od 8 do 9 czytuję gazety. 
Od 9 do 12 trzy godziny przeznaczone są na historyą; tu­
taj także znajdują miejsce studya odnoszące się do po­
lityki, która jest złem koniecznem i nieuniknionem. 
Praca, którą obecnie przygotowuję, wypełni jeszcze przez

czas długi owe godziny, ale nie chcę, aby mi wkraczała 
w inne części dnia, zwłaszcza zaś w ranne godziny; te 
ostatnie bowiem dają mi siłę do zniesienia innych, do 
przetrzymania mianowicie oschłości godzin południowych, 
w którychbym zginął, gdyby nie zapas świeżego po­
wietrza, którćm zrana oddycham. Po obiedzie, od 2 
do 5, lub 6 w lepszćm bywam usposobieniu, kolej przy­
chodzi na język grecki i sztukę grecka, kolej na Ho­
mera, a gdy po wakacyach Wielkanocnych biblioteka 
uniwersytecka się otworzy, cztery razy tygodniowo, od 
2 do 4 tam będę pracował i czytał te z dzieł o sztuce 
starożytnej, których do domu nie dawają. Przywięzuję się 
coraz bardziej do tój gałęzi nauki i dla moich dzieci 
nie mnićj dbam o klasyczne studya starożytności. W tój 
to jedynie wielkiej szkole ludzie nabrać mogą pewnego 
spokoju, i w samćjże wzniosłości zachować prostotę, ja­
sność i ścisłość; przekonany zaś jestem, iż to, co wi­
dzimy często niedowarzonego i rozrzuconego u ludzi, 
którzy do szkół publicznych nie uczęszczali, płynie ztąd, 
iż pozostali oni obcymi starożytności, i nie potrafili się 
gruntownie ustalić i rozwinąć wśród chaosu naszych 
nowoczesnych powikłanych stosunków.

Dwa razy w tydzień, we wtorki i piątki, poświęcam 
owe popołudniowe godziny załatwieniu interesów, rapor­
tów które odbieram z dóbr moich, a czas ten mi wy­
starcza, aby nie tracić ich nici. Między 5 a 7 wycho­
dzę na spacer przed herbatą, a po jój wypiciu prze­
glądam jeszcze dzienniki, a następnie czytam jakie ar­
cydzieła poezyi lub wymowy, z kolei w łacińskim, an­
gielskim, francuzkim lub polskim języku: zbyt często 
łacina mnie zachwyca aż do przyznania jej pierwszeń­
stwa; teraz znów podjąłem Cycerona przeciw Yerresowi 
i chcę zadawać synom tlomaczeuia niektórych ustępów 
na polskie, aby ich naraz w obu ćwiczyć językach. 
Kładę się spać po 11, wstaję zaś po 6, a rano i wie­
czór czytuję nadto rozdział z Ewangelii, najczęściej świę­
tego Jana, albo ustęp z Listów, najchętniej Pawła św. 
Za pomocą tego rozkładu, jednocześnie zadość czynię 
potrzebom mej duszy, a zabezpieczam wszystkie moje 
moralne wymagania. Dla żachowania całej mej równo-



rekcyą towarzystwa z piśmiennem jej poleceniem, mają 
się osobiście stawić, ażeby się z uimi zapoznać i ich 
kierownictwu się poddać. Cel takiego stowarzyszenia, 
jak widzicie, bardzo szlachetny i godzien jak najżywszego 
poparcia w całym kraju.

U was — przepraszam, że się już tak o mym 
kraju rodzinnym wyrażam — takie stowarzyszenie pra­
wie niemożebńe, bo tamby zaraz stawiono je pod kon­
trolę policyjną, jako stowarzyszenie polskie. W ogóle 
więzienia w dzielnicach polskich pod panowaniem pru- 
skiem, zdaniem inojćm, nie wiele na umoralnienie wię­
źniów wpływać mogą. Boć jeżeli taki więzień od ża­
dnego z urzędników słowa pociechy w ojczystym swym 
języku nie posłyszy, tylko ustawicznie jakieś wygowory 
niemieckie, jeżeli w takim n. p. Kościanie pan łlrenk 
sobie gospodaruje najswobodniój — to zaiste trudno 
sobie pomyśleć, aby z domów karnych wyjść mógł 
więzień z postanowieniem poprawy. Odsiedzi on swoję 
karę — a potóm następuje recydywa. Potrzebniejszem 
byłoby niezawodnie takie stowarzyszenie u was — aleć 
jak powiadam, natrafiłoby na nieprzełamane trudności.

Nasze szwaby, jak tu nazywają kolonistów nie­
mieckich, sprowadzonych przez Józefa II, wynoszą się 
podobno bet za morze. Opowiadają mi, że z okolic 
Szczerca, położonego niedaleko od Lwowa, szwabi ci 
tłumami się wynoszą do Ameryki szukać lepszćj doli, 
bo w Polsce, zamiast się przez 100 lat przeszło zbo- 
gacić, zadłuż)li się znacznie. Szczęśliwćj drogi! Mo- 
żeby pociągnęli za sobą i z Wielkopolski swoich braci?

Z powodu zaślubin następcy tronu udekorował ce­
sarz znaczniejszą liczbę osób; z kraju naszego otrzymali 
order korony żelaznćj pierwszćj klasy Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki, dr. Grocholski; wielki krzyż orderu Franci­
szka Józefa: arcybiskup obrz. orm. Roinaszkan; ordor korony 
żelaznćj drugićj klasy: biskup gr. kat. przemyski Stupnicki; 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa: prezydent 
miasta Lwowa Gnoiński, właściciel dóbr Polanowski; wstęgę 
orderu Franciszka Józefa otrzymał hr. Wlodz. Borkowski; 
krzyż kawalerski orderu Leopolda otrzymali: właściciel 
dóbr Bolesław Augustynowicz; krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa otrzymali: superior konwentu Bazy­
lianów w Żółkwi Baru8iewicz, dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Krakowie Jabłoński, proboszcz gr. 
kat. w Kołomyi Koblański, nadinspektor kolei Karola 
Ludwika Kobliczek. radny miejski w Krakowie Mondels- 
burg, dyrektor ruchu kolei lwowsko-czerniowiockićj Ka­
reł Oesterreicher, spedytor Schellenberg we Lwowie; 
order korouy żelaznej trzeciój klasy otrzymali adwo­
kaci krajowi we Lwowie: dr. Madejski i dr. Malino­
wski, ks. opat Nowakowski w Żółkwi. Prezes izrael- 
ckiej gminy wyznaniowej we Lwowie Rachmil Mises 
wyniesiony został do stanu szlacheckiego. Dyrektor 
ruchu kolei« Karola Ludwika Sladkowski otrzymał tytuł 
i charakter radzcy rządowego.

Podczas pobytu swogo w Galicyi przyrzekł był 
cesarz przysłać dla sali sejmowćj nowego gmachu swój 
portret. Dar ten nadszedł obecnie do Lwowa; portret 
jest pędzla Gaula.

Mieliśmy tu w zeszły piątek jedyny w swym ro­
dzaju koncert, — bo koncert telefoniczny. Wspomnieć 
mi o nim należy, gdyż przynosi on zaszczyt imieniowi 
polskiemu. Telefon ulepszony przez inżyniera tutej­
szego p. Machalskiego, przenosił bardzo dokładnie głosy 
i tony koncertu wykonanego w Żółkwi o 6 mil od 
Lwowa odległej. Każdy ton brzmiał czysto, miękko 
i dobitnie. Sala stowarzyszenia niemieckiego F r o h - 
s i n n, w której koncert ten się odbył, była nabita 
publicznością. — Dochód zaś przeznaczony był w poło­
wie dla szpitalika św. Zofii i w połowie dla przyt«’iska 
dżieći św. Józefa.

Wiedeń, 5 maja.
(°°g) W rozprawach nad budżetem Izba poselska 

już załatwiła budżet ministeryum oświaty. Obeszło się 
bez namiętnych zaczepek, jakich można było obawiać 
się właśnie przy tym wydziale. Żaden z niemieckich 
konserwatystów nie wystąpił przeciwko baronowi Conra­
dowi. Co więcej, lewica zaniechała również gwałto­
wnych napaści, nawet „urodzony minister oświaty“, pro­
fesor Suess, tym razem milczał. Centraliści widocznie 
złożyli broń, przekonani, że w obecnych rozprawach nad 
budżetem nie zdołają zachwiać stanowiska rządu, które, 
jak oświadczył hr. Taaffe w rozprawach nad funduszem 
dyspozycyjnym, jest teraz pewniejsze, aniżeli przedtćm. 
Nadto uwaga publiczna skierowana zupełnie w inną 
stronę —- ku uroczystościom weselnym. Pu­
bliczność tutejsza po trosze żartuje sobie z opozycyjnych 
wysilćń w Izbie, a posłowie centralistyczni, nie mogąc 
liczyć na moralne poparcie ogółu, stracili ochotę do po­

pisów krasomówczych. I tak na wczorajszćm posiedze­
niu mało kto słuchał wywodów mówców, natomiast po­
słowie wszystkich stronnictw cisnęli się do wicemar­
szałka barona Gódel-Launoy, który rozdawał na­
desłane przez burmistrza karty wstępne na trybunę, 
z której przypatrywać się będą urzędowemu wjazdowi 
królewny Stefanik W miarę, jaK się zbliża ten dzień, 
interes dla rozpraw parlamentarnych jeszcze bardziej 
zmaleje, można więc spodziewać się, że niebawem roz­
prawy uad budżetem zostaną doprowadzone do końca.

Podobno rząd zamierza cofnąć projekt budowy ko­
lei transwersalnój, oparty na układzie z ban­
kiem dla (?) krajów koronnych, a wnieść nowy, według 
którego kolej ta będzie wybudowana przez rząd. Nam, 
jak to bardzo słusznie oświadczył p. Jaworski w wy­
dziale kolejowym, zależy jedynie na tóm, aby kolćj zo­
stała wybudowana, nie zaś, aby koniecznie budowa! ją 
bank dla krajów. Nadto zważywszy, że bank wymieniony 
podobno zawarł już układy z przedsiębiorcami zamiej­
scowymi, niezawodnie lepiej, aby kolej trauswersaluą 
budował rząd, gdyż, jak dziś rzeczy stoją, niożua się 
spodziewać, że rząd przy budowaniu uwzględni należy­
cie iuteresa krajowe. Pominąwszy tę kwestyą zasadni­
czą, musimy skonstatować, że klub prawego środka sta­
nowczo wystąpił przeciwko układom rządu z bankiem 
krajów koronnych, a to najprzód dla tego, że w dy- 
rekcyi tego banku przeważa żywioł żydowski, po- 
wtóre dla bezczelnćj a równie niezręcznćj reklamy, któ­
ra usiłowała zidentyfikować prawicę z bankiem. Rzecz 
naturalna, że po doświadczeniach roku 1878 (krach), 
konserwatyści niemieccy żadną miarą nie chcą przystać 
na podobną wspólność, która w danym razie mogłaby 
się srogo zemścić na stronuictwie autouomistyczuem. 
To pewna, że w tćj całej sprawie konserwatyści nie­
mieccy powodują się wylączuie względami zasadni­
cze m i, nie zaś jakąkolwiek brudną konkurenoyą.

NIEMCY.
* Berlin, 6 maja. Obrady w parlamen­

cie. Na dzisiejszćni posiedzeniu po przyjęciu do wia­
domości dwóch sprawozdań rachunkowych 
zajmowała się Izba w drugióm czytaniu obradami 
nad projektem o dwuletnim peryodzie 
budżetowym. Kiedy marszałek po uderzeniu w 
dzwonek ogłosił, że posiedzenie się rozpoczyna, było 
w Izbie tylko 16 posłów obecnych i dopiero zwolna 
zaczęły się ławy poselskie zapełniać. Podczas kiedy 
pierwszy z mówców baron Langworth-Sim- 
m e r n występuje przeciw projektowi rządowemu, a prze­
mawia za przyjęciem uchwały komisyi (aby parlament 
zwoływany był w październiku), książę Hohenlohe- 
Langenburg staje w obronie wniosku Seydewitza 
(aby parlament był wprawdzie zwoływany co rok, lecz 
peryod budżetowy winien być dwuletni, a peryod pra­
wodawczy cztero-letni). — Poseł Rickert (secesyo- 
nista) w namiętny sposób odpiera „niegodne potwarze,“ 
jakie prasa oficyalna rzuca na partye sprzyjające wol­
nemu handlowi. Kanclerz oświadczył, że nasza prasa 
rości soie monopol do reprezentowania opinii ludności: 
taki jednak monopol uzurpuje sobie prasa oficyalna, jak 
Provinzial Corresponden z, dzienniki powiato­
we, które jedynie podają przemówienia księcia Bis­
marcka, aby w ten sposób działać na niższe warstwy 
w celach rządowych. A prasa ta utrzymywana jest 
pieniędzmi, które ludność w formie podatków składa do 
mieszka rządowego. Kanclerz wspomniał o posłach, 
których poosłowańie stało się rzemiosłem i którzy po­
pisują się elokwencją, wspomniał o tćm, że Berlin za 
wielu posłów wysyła do ciał prawodawczych, — za­
rzuty te są niesłuszne, bo sam ks. Bismarck odznacza 
się wymową znakomitą, a z posłów berlińskich więcej 
zasiada na prawicy, niż na lewicy. Mówca krytykuje 
despotyzm, jaki kanclerz chee wywrzeć: ks. Bismarck 
chce sam tylko kierować nawą państwa i żąda bez­
względnego zaufania i poparcia. Wszelka opozycya 
oburza go, wskutek czego zraża sobie wszystkich, a ta­
kie postępowanie może się stać bardzo zgubnćm dla 
interesów państwa. Czuje to każdy prawdziwy patryota. 
Jeśli ks. Bismarck nie może się już zgodzić z panem 
Bennigsenem, to rzeczy.; w bardzo smutnćm znajdują 
się stadyum. Kanclerz sam podkopuje swe znaczenie 
i powagę i wkrótce tćź musi on zstąpić z piedestału, 
na którym go postawił wdzięczny naród.

Poseł Eug. Richter: Kanclerz przyznał wczo­
raj p. Bennigsenowi nie małe zasługi: apel ks. Bis­
marcka do p. Bennigsena streszcza się w słowach króla 
dębów: Und bist du nich willig, so brauch’ 
ich Ge w alt! Jeśli p. Bennigsen usłucha głosu

Irróła dębów, to córki tego króla — wolnokonserwatyści 
— oczekiwać go będą z radością (ogromna wesołość).

O centrum, tćj wielkiej partyi, w której rękach spoczy­
wało rozstrzygnięcie taryfy celnćj i projekt o podatku 
od mieszkali urzędowyck, książę Bismarck nic wczoraj 
nie wspomniał. Co się stanie z centrum, jeśli pau 
Bennigsen da się usidlić przez prawicę? Jasnćni jest, 
że kanclerz dąży do utworzenia partyi Bismarcka s a n s 
p b r a s e, do utworzenia partyi ś r o d k o w 6 j, aby 
w nićj byćpuuktem środkowym (ogroma weso­
łość). Opozycji kanclerz nie cierpi: dawuićj chciał on 
obostrzyć ustawy przeciw publicznemu przemawianiu, 
obecnie chciałby także zaprowadzić ustawę na elokwen- 
cyą. Zarzut kanclerza} iż postępowcy zawarli sojusz 
z socjalistami uczyniony został ze względu na wybory 
odbyte w Hamburgu i Weimarze, podczas gdy w Ham­
burgu pokonali nas socjaliści, z którymi mieliśmy za­
wrzeć sojusz!! Skarżył się ks. Bismarck, iż udział 
posłów w obradach parlamentu jest tak szczupły, na 
zapobieżenie tćj niedogodności nie ma iunego lekarstwa, 
jak zaprowadzenie dyet. Ks. Bismarck oświadczył, iż 
uchwala komisyi, aby parlament zwoływany byl co rok 
w miesiącu październiku jest zamachem na 
prerogatywy korony: czy kanclerz miał upoważnienie 
cesarza, kiady tu wspomiual o przeniesieniu parlamentu 
do innego miasta? Sprawa ta przecież bardzićj je­
szcze interesuje cesarza, aniżeli mieszkańców Ber­
lina. Mówca w końcu wzywa Izbę, aby przyjęła uchwałę 
komisyi,

Poseł Włndthorst.
Zaczynam od uwagi kolegi Kichtera, że ks. Bismarck 

w swój wczorajszój połuój znaczenia mowio nio wspo­
mniał wcale o centrum. M. P„ dla mnie było to bardzo 
przyjemną rzeczą (wesołość). Najlepsze te gospodyuio, 
o których najmniój mówią (wielka wesołość) — co powie­
dziawszy nio chcę twierdzić, iżbyśmy już tak wysoko sta­
nęli w opinii księcia. Z wczorajszój inowy widzimy prze­
ciwnie, że kanclerz chce centrum ubozwładnić, bo oto cała 
mowa jogo zmiorza do utworzouia stronnictwa, w któromby 
pau Bennigsen podawał rękę panu KardorlTowi a KardorIT 
Soydowitzowi — i to po nad naszemi głowami (wielka we­
sołość) — i dla togo to pownio o nas książę kanclerz nio 
wspomniał. Często już od dawna o tćm rozprawiano w pi­
smach pćłurzędowych — a na początku tegorocznej sesyi 
parlamontu chciano tę myśl praktycznie przeprowadzić — 
alo się to nie powiodło i pownio tóż się nio powiodzio. 
Wyborcy się na taki manewr nio zgodzą — a wybory po- 
każą nam, że właśnie takie środkowe partye naj- 
więcćj strat poniosą. W najgorszóm położeniu 
znajdują się narodowo-liberalni i partya wolno-konserwaty- 
wna — z czego ja się wcale nio smucę (wesołość) — 
-aleć mogę się i mylić. Przyczyna rozdarcia stronnictw 
leży w tóm, że aż do roku zeszłego stronnictwo narodowo- 
iberalne było wszechmocne tak przez siebie, jak przez kan­

clerza. Ustawy celne złamały tę wszechwładzę — a do­
tąd nie udało się wobec prac celnych i reformy ekonomi­
cznej tych panów znowu w jednę całość połączyć. To się 
tóż nie da przeprowadzić — bo zapatrywanie ekonomiczne 
na prawicy i na lewicy są sobie wprost przeciwno; i dla
tego też partyi środkowej stworzyć nie zdołacie. Pan 
Bennigsen, który rozporządzał wielu głosami, traci na zna­
czeniu, skoro go opuszczają jego stronnicy i jeżeli zabie­
rają ze sobą taki wielki kapitał duchowy, jak to 
uczynili ci, których nazywają seceśyonistami (wesołość). 
Nie ma to być tylko grzecznością — (wesołość) nie, Pa­
nowie, w tej gromadce kryje się wielka potęga inteligen- 
cyi — a chociaż się ich nio lękam co do liczby, bo ich 
me wielu, o tyle mam respekt przed nimi, gdy chodzi 
o ducha, który działa! Alo partyi środkowój nie stwo­
rzycie, a choćby się i na pewien czas zebrała, to się znów 
rozejdzie. Bennigsen, Kardorff i Seydewitz to bardzo różne 
osobistości, — a zasady, na jakich się opierają nie zdo­
łają ich utrzymać w kupie, chyba, żeby się ten lub ów 
zasad tych wyrzekł, czego się nio spodziewam po moim 
ziomku (B.), którego wczoraj tak bardzo ciągniono na pra­
wicę. Kolega Kickert woła, że ja mam wiele pokrewień­
stwa (Wahlverwandtschaft) z kolegą Kardorffem. Może 
być, że w tern i owóm, ale co się tyczy wielkich cyfr 
(Karderff, jak wiadomo, był grynderem) to me, i dla tego 
też ani P o s t, ani kanclerz nie usiłowali nigdy zbliżyć nas 
do siebie.

Jedyny środek naprawienia złych stó- 
sunków parlamentarnych (choćbyście Panowie 
mruczeć mieli) jest usunięcie kulturkam pfu. 
(Wielka prawda w centrum, wesołość i śmiechy na lewicy).

Tój prawdy Panowie nie ubijecie śmiechem. (Prze­
cież my się nie śmiejemy! z lowicy). Dziękuję Panom za 
to zaprzeczenie — ja tóż się spodziewałem, że panowie 
secesyoniści wezmą tę rzecz w rękę i przyczynią się do

usunięcia kultarkampfu, byłoby to dla was. Panowie seee- 
syoniśei, miało wielkie znaczenie ; ale dotąd nic nie zrobi­
liście, bo każdy człowiek musi wprzód uróść — i często 
bardzo bierze ze sobą na grzbiecie część skorupy jaja, 
z którego wyszedł (wesołość) — a ta skorupa, którąśeia 
Panowie wzięli ze sobą z narodowo-liberalnego jaja, trąci 
bardzo kulturkampfem ! I do księcia kanclerza odezwał­
bym się temi słowy: „Ukończ walkę kult orną 
i to z daleko wyższych idealnych powodów, z wielkich po­
trzeb konserwatywnych, jakie ma państwo i Kościół, bez 
którego państwo nigdy nie może być konserwatywnóm. Je­
żeli kanclerz chce mieć silne partye (a mojórn zdaniem po- 
winienby je mieć), to powinien na seryo pomyśleć o tóm, 
aby w stosunkach kościelno-państwowych zaszła zmiana.
A tój zmiany nie przeprowadzi kanclerz, jeżeli sądzi, że 
wystarezy tóm lub owóm ustępstwem złagodzić ostrość 
walki — nie, do tego potrzeba gruntownego 
zwrotu, gruntowuój rewizji ustaw ma­
jowych.

(Wielka prawda! w centrum).
Jeżeli tego zwrotu nie będzie, wtedy tóż nie sprowa­

dzicie normalnych stósunków — a my w centrum nio bę­
dziemy mogli zstąpić zo stanowiska stałego odłączenia się 
i odosobnienia, na któróm się dziś znajdujemy nawet wtedy, 
gdyby nam grozić miano drugim Falkiem. 

(Poruszenie.)
Czy się to stanio — tego uio wiem, ale sądziłem, żo 

się przysłużę państwu, jożeli wskaź.ę boz trwogi na otwartą 
ranę, jaka nam wszystkim dolega.

My nie potrzobujemy programów i nie potrzebujemy 
mów wyborczych, nasi wyborcy nas znają — i choć się to 
innym podobać nie będzie, to my tu się znowu stawimy 
w pełnój liczbie ! W przyszłym parlamencio zrobimy swoje, 
i spodziewamy się, że tutaj spotkamy kolegów, którzy wre­
szcie spełnią to, czego żądamy.

Co się tyczy przedłużenia okresu prir oi 
o tóm mówić nio będę, bo tego nie poi /< u.
Hohenlohe był łaskaw — czego zwykle ni ; > ■ • i
czyć tu moje dawniejszo orzeczenie — ja «'••.«, .m wów­
czas powiedział, ani słowa nie cofam, ani v>ł .
dodaję. Tylko wtedy roboty pójdą dobrze, , > ■
roku obradować będzie sejm krajowy — a • 
lament Rzeszy — alo dopóki walka kultui; < nie,
musimy żądać, aby o tych sprawach koście ';y . yr .
jak najczęściój mieć sposobność mówienia.

Konserwatyści chcą dwulotniego uchwalam o .. . —
ja się na to nie godzę, bo jeśli się co rok n: un.- zł .. 
to tóż co rok uchwalajmy budżet. Najlepiój zrobiłby "'.ąd 
gdyby tyle projektów nie przedkładał, co dpi. • się 
tyczy terminu zbierania się ciał prawodawc 0 ¿¡aJzę,
że logicznio powinien się najprzód zel i lament, 
ponieważ jego czynność oddziaływa na sejmy ■ aj n- 
wtóro, ponieważ te sejmy krajowe nie meg. wes'e ih- 
budżetu, dopóki nie będzie ułożony budżot : / mu-
ckiój, i dla tego sejmy krajowe dopióro ; .micie 
zbierać się powinny — a komisya zgodziła -i ■ ui
sek, aby parlament zwoływano na październ •

Myśliwi będą się o to gniowali — e!< -
nas zaczyna się od 1 kwiotnia a nie od 1 hpen zicr-
nik jest niezbędny. Prerogatyw korony przez i i o:
raża, jak to wczoraj świetnie dowiódł p. Ben \ >
ahyścio Panowie głosowali za wnioskiem kor.

Po kilku wzmiankach osobistychoświadcza prezes 
Koła polskiego, poseł Magdziński, iż frakeya pol­
ska z powodu stanowiska, jakie zajmuje w parlamencie, 
wstrzyma się od głosowania. Izba wotuje najprzód nad 
uchwałą komisyi, brzmiącą:

Zamiast art. 13 konstytucji Rzeszy obowięzuje 
następujący :

art. 13: Rada związkowa i parlament winny 
być powoływane co rok w miesiącu październiku; 
Rada związkowa w celu przygotowania prac może 
być zwołana bez zwołania parlamentu, parlament 
jednak nie może być zwołany bez Rady związ- 
kowój —

i przyjmuje go 140 przeciw 129 głosom (a więc upadł 
art. 13 projektu rządowego, wedle którego co dwa lata 
miał być zwoływany parlament i Rada związkowa). 
Przeciw projektowi komisyi głosowali staro- i wolno­
konserwatyści, przeszło połowa centrum, grupa Scbauss- 
Voelk; pięciu posłów polskich wstrzymało się od gło­
sowania.

Artykuł 69 (o dwuletnim peryodzie budżetowym) 
odrzuca następnie Izba 140 przeciw 129 głosom.

Następnie Izba obraduje nad art. 24 (o z a p r o- 
wadzeniu czteroletniego peryodu prawo­
dawczego), którego odrzucenie uchwaliła komisya. — 
Poseł bar. M a 11 z a h n oświadcza, że konserwatyści, wi­
dząc zbliżenie się kanclerza do siebie, nie mogą mu od-

wagi przestrzegam pilnie, aby żadne zajęcie nie wkra­
czało w drugie, bo gdy się tylko w nie jaki nieład 
wkradnie, wynika ztąd natychmiast pewna niemoc, którą 
się niszczą zdolności gnębione i potargane przymusową 
bezczynnością. Mniemam nawet, że przydłuźsze zanie­
chanie czynu i ćwiczenia zdolności indywidualnych, go­
towe cały przekształcić charakter, sprowadzić wyczer- 
pnięcie sił, albo jeszcze wyrodzić gorączkę trawiącej 
a nieustannój agitacji. Zła moralna dyeta zdolna pod­
kopać i najlepsze konstytueye, i w końcu oddziałać na 
fizyczne nawet zdrowie.“

Inny list z tegoż czasu i miejsca uchyla potroebu 
zasłonę z duszy ukrywającej zazwyczaj dumnie wewnę­
trzny smutek. „Jakiż ten wiek nasz jest nędzny 
w swych znakomitościach, mizerny w swych mniema­
nych wielkościach: nie umie on chcieć szczerze ani do­
brego, ani złego. Pod pozorami urodzajnćj niwy, kryje 
on bagna, a rośliny co zeii próbują ciągnąć życie, z ko­
rzenia gniją i opadają w tę błotną otchłań, która wszy­
stko pochłania... Od przeszłego roku, który wszystko 
w naszych sprawach przewrócił i pogmatwał, niesmak 
przywięzuje się do wszystkiego, czego się tknę; albo 
nic nie zaczynam, albo też nić ciągnę dalój i dokoń­
czyć nie mogę. Za powrotem tutaj podjąłem moje zwy­
kłe zajęcia. Odczytałem także jedno z znakomitszych 
dzieł Goethe’go, którego nie miałem w ręku od czasów 
uniwersyteckich w Getyndze. Chciałem sobie owę epokę 
uprzytomnić, spotkanie z dawnym kolegą, chęć tę wzbu­
dziło we mnie. Punkt wyjścia dla nas obydwóch zda­
wał się być jednakim, a jakaż różnica w drogach na­
szych i ostatecznym skutku'. Dobrze mu się wiedzie, 
posiadł stanowisko znaczne a określone, używa z przy­
jemnością niezaprzeczonej popularności. Czemże w grun­
cie jest owa popularność, czćm ona u nas być może? 
Jakie są onej sprężyny? wymowne to i dobrze w szcze­
gółach zespolone streszczenie w jednej osobie upowsze­
chnionych przesądów i uprzedzeń, dogadzające przeto 
wszystkim, a nie urażające nikogo. Co do mnie jednak, 
wolę ja moje własne położenie, chociaż ono żadnem nie

jest, bo to położenie wygnańca w duchu... Ale wracam 
do zajęć moich, z których ci sprawę zdać pragnę. 
Wierz, iż z względu na pracę, którą mam przed sobą, 
studjmwałem Austryą; teraz mi jeszcze potrzeba zbadać 
niektóre szczegóły, jak np. ostatnie czasy historyi cze­
skiej, dzieje Słowian południowych. Codziennie nowe 
dodaję notatki do przysposobionego materyału. Macie 
pewno wszystkie tomy prelekcji Mickiewicza? czybym 
ich nie mógł dostać na pewien czas? Ukończywszy te 
studya przygotowawcze co do treści, trzeba mi będzie 
jeszcze rozczytać się w kilku prozaikach, a zwłaszcza 
mówcach francuzkich, aby nabrać mocy stylu. Jest to 
rodzaj kąpieli umysłowćj, którą nawykłem brać przed 
każdą poważniejszą pracą. Przeszłej zimy zacząłem 
czytać Mirabeau, którego teraz dokończę. Na moję in- 
tencyą zobaczcie w Debatach z 15 marca artykuł La- 
martina o Mirabeau — a jeśli z niego zrobisz jakie 
wyciągi, będziem mogli kiedyś je porównać z mojemi, 
wypisałem do siedmiu ustępów z trzechszpaltowego 
artykułu.“

Jaka to robota zajmowała wówczas margrabiego, 
co pisał i opracowywał tak sumiennie, powiedzieć nie 
umiemy. Czyżby to był ów pamiętny, piorunujący list 
do księcia Metternicha, czy tćź szersza i dłuższa jaka 
praca, co dotąd światła nie ujrzała? Jeden jeszcze 
list, pisanj’ z Chrobrza, dnia 12 września 1847 roku, 
wspomina to główne, przewodnie zajęcie, i znów cie­
kawe daje szczegół)’ o pokarmie duchowym, którym się 
ten mężny duch zasilał. Wspomniawszy w toku przy- 
dłuższego listu, iż skupienie wewnętrzne czyni sposo- 
bniejszćm do zrozumienia prawdy, a zarazem i wszyst­
kiego, co proste a bliskie, podczas gdy ludzie na wy­
sokich kroczący szczudłach nic z tego dopatrzeć się nie 
umieją, dodaję; „Są ludzie, którzy biorą szczudła, na 
jakie się wspięli za nogi własne, potrzebaby bolesnej 
operacyi, aby ich od tych szczudeł oddzielić. Ci nigdy 
nie znajdą się w jądrze prawdy, ale po za prawdą, 
non parce qu’ils restent en arrière, mais 
parce qu’ils vont toujours au delà.— Chcąc

prędzćj dokonać pracy, którą mam przed sobą, zarzuci­
łem od pewnego czasu wszystkie książki, co się bezpo­
średnio nio odnoszą do mego przedmiotu; filozofia na­
wet i jej poranki, musiała ustąpić miejsca historyi, po­
dróżom, badaniom wschodnim. Ale filozofia mimowoli 
sama powraca, jeśli nie w własnej osobie, to w sku­
tkach swoich, w śladach niezatartych, jakie pozostawia: 
pomaga ona wszystko prędzćj i ścisłej streszczać, po­
zwała lepiej opanować szczegóły, zamiast się gubić 
w ich ogromie. — W porządku owych poszukiwań zna- 
chodzę niekiedy dawuićj czytane rzeczy i sam siebie 
zgłębiam, porównywując dawne moje znaczki ołówkiem 
z tćm, co dziś znajduję do podkreślenia lub wypisania. 
Niegdyś szczegóły przeważnie mnie zajmowały, dziś 
z pociechą widzę, iż nie pracowałem daremnie: Słowo 
dziś górą we wszystkich kierunkach, w’ wyrazach i zda­
niach; duch, tak jak ty go rozumiesz, duch żywy 
a istotny zwalcza dowolność przypadkowych myśli. 
W tćm przetworzeniu się mojem, z mej strony była 
tylko praca, sarnoż zaś dzieło dokonanem zostało 
w moim rozumie przez zdrową naukę..................................

...W niedziele i święta czytuję zawsze Pismo św. 
Skończyłem czytać w greckim języku ewangielią św. 
Jaua, piękniejszą jeszcze, aniżeli w Wulgacie i innych 
przekładach. Dziś przechodzę do Listów św. Pawła, 
które są trudniejsze. Spostrzegłem też, iż nadto dotąd 
zaniedbywałem Stary Testament: świeżo przeczytałem 
w Wulgacie księgę: Rut i Pieśń nad Pieśniami, 
z pięknym, łacińskim komentarzem Bossueta; teraz się 
zahiorę do Ekklezyasty. W tych księgach istnieją pię­
kności im właściwe, nie znajdujące się w Nowym Te­
stamencie! Jakież są owe cechy charakterystyczne? 
Zauważyłem, iż w księdze Rut, w Pieśni nad Pieśniami 
nie ma prawie mowy o Bogu, a jednak oba pisma 
noszą znamię świętości i czystości. Jest to stan pier­
wotny ludzkiej natury, Bóg jest w obyczajach, jak oj­
ciec rodziny wśród dzieci swoich, które go kochają 
i czczą wszystkiemi uczykami swemi, i nie czują po­
trzeby zajmowania się Nim z osobna. Spokój to pa-

tryarchalny, o charakterze niemal pogańskim; Bóg nie 
odróżnia się prawie od ludzi, tak poufałe ma z,niemi 
stósunki. W Nowym Testamencie nie ma już nio 
z owego spokoju : rozgorączkowanie to rodziny, do któ­
rej ojciec po długim wraca oddaleniu, dawne bóle roz­
stania, nowe powrotu radości, nadzieje dość przywiązane 
poruszają dusze; wzruszenie to zgłębia i serca ludzkiego 
przepaście i Boga samego otchłanie, wszystkie żywioły 
Ducha się objawiają i wyłożone są z osobna, aby zgo­
tować zupełniejsze ich zlanie się z sobą. Ale nie ma 
tam jeszcze społeczności ustaionćj i uspokojonej, kró­
lestwo niebieskie na ziemi jest dopiero zapowiedzianemu 
Piękne więc księgi Starego Testamentu nie samo tylko 
historyczne mają znaczenie, jako streszczenie wypadków, 
co nowy poprzedziły Zakon, ale stanowią wraz z Nowym 
Testamentem rdzenny żywioł przyszłości ludzkiego ple­
mienia.... Co do innych czytań, za przybyciem do 
Książa wyciągnąłem z kurzawy dzieło Saint Martina : 
„L’homme de désir.“ Stanąwszy napowrót we 
Wrocławiu, pragnę wykończyć moję pracę, nie obliczy­
łem się jeszcze z czasem do tego koniecznym.“

Na tćm urywamy nasze przytoczenia, zaczerpnięte 
z oryginalnych listów"margrabiego. Mamy przed sobą 
te pożółkłe ćwiartki, będące zwierciadłem myśli, odbi­
ciem zajęć codziennych jednego z najpotężniejszych 
umysłów naszej epoki. Pismo wyraźne, ale dość po­
spolite, widocznie myśl wyprzedzała pióro, częste bo­
wiem wykreślenia, dodatki i poprawki. Niektóre listy 
zupełnie bez podpisu, na innych proste tylko litery : 
A. W., niekiedy całe nazwisko A. Wielopolski M. M. 
(margrabia myszkowski). Z poufnej i przyjaznej kore­
spondencji wypisaliśmy’ tu te jedynie ustępy, które rzu­
cić mogły pewne światło na stronę wewnętrzną charak­
teru margrabiego Wielopolskiego. Oby za naszym przy­
kładem pójść zechcieli i inni właściciele tylu szacownych 
i ciekawych listów !



mówić poparcia. Mówca popiera przyjęcie ark 24 w re­
dakcji rządowćj. — W tym samym duchu przemawia 
ka. HoheuJohe-Langenburg. — Poseł Ben- 
nigs en oświadcza, iź frakcja narodowo-liberalna nie 
sprzeciwia się w zasadzie temu artykułowi, lecz że go 
musi odrzucić w związku z projektem dwuletniego pe- 
ryodu budżetowego.

Poseł Windthorst w krótkiem przemówieniu 
zgadza się na projekt rządowy, tj. na zaprowadzenie 
czteroletniego peryodu prawodawczego. — Podsekretarz 
w miuisterstwi • stanu Boetticber oświadcza, iż chę­
tnie rząd zgodzi się na to, jeśli Izba mimo odrzuceuia 
dwuletniego peryodu budżetowego uchwali czteroletni 
peryod prawodawczy. — PosełEug. Richter twierdzi, 
że rząd przyjmuje wszystko, co mu da Izba. Rząd 
w przyszłości będzie mógł rozwiązać parlament; jeśli 
zaś parlament zasłuży sobie na jego względy, to pozwoli 
mu 4 lata obradować. Mówca nie zgadza sję na ark 
-d. Poseł W indthorst występuje przeciw argu­
mentom Richtera: w każdein państwie monarchiczuem 
przysługuje koronie prawo rozwiązania parlamentu.

Eug. Richter twierdzi, że centrum dało już rzą­
dowi dostateczną zaliczkę i teraz może liczyć na wza­
jemność. — Na to odpowiada Windthorst, iż cen­
trum nie dawało rządowi zaliczek; co czynimy, czynimy 
z uczucia sprawiedliwości, bez żadnych pretensji do 
wzajemności. Zdaje się, że w Izbie jest ogólne znuże­
nie, że nastąpił „e i n allgemoin p a r 1 a m e u t a ri­
se li er Katzenjammer.“ Aby mu zupobiedz, 
trzeba się zgodzić na czteroletni peryod prawodawczy, 
aby wybory nie powtarzały się za często. — Na zarzut 
posła Łask era, że w razie przyjęcia ark 24 posłowie 
obecnie zasiadający w parlamencie mogą jeszcze jeden 
rok korzystać ze swego mandatu, odpowiada komisarz 
rządowy, Boettichor, iż takiego skutku nie może 
mieć źadhą miarą uchwalenie ark 24.

Przed głosowaniem oświadcza znowu poseł Mag- 
d z i ń s k i, iż Polacy wstrzymają się od głosowania, 
poczem Izba

ogromną większością głosów przyj­
muje artykuł 24 w brzmieniu projektu 
rządowego.

Za artykułom tym prócz wolno- i staro-konsterwa- 
tystów głosuje także centrum (z wyjątkiem 5 lub G 
członków).

Natomiast odrzuca Izba art. 72 (iż rachunki z wy­
datków ma rząd składać co rok parlamentowi) a to w 
konsekwencyi uchwały, iż parlament co rok musi być 
powoływany.

Izba obradowała jeszcze w trzecióm czytaniu nad 
ustawą o opodatkowaniu urzędowych mie­
szkań urzędników Rzeszy i po krótkiój dysku­
sji zgodziła się na poprawkę Windthorsta, aby w tekś­
cie ustawy tój dodać, iż przy normowaniu podatku od 
dzierżawy mieszkań pobierać tylko 15 proc, od pensyi 
pobieranej w gotówce, bez względu na to, jaką ma war­
tość mieszkanie urzędowe. Izba 135 przeciw 134 glo­
som zgadza się na poprawkę Windthorsta.

Nad całą ustawą odbywa się głosowanie imienne: 
ustawa 140 przeciw 131 głosom zostajo przez Izbę 
przyjęta.

W sobotę odbędzie się następne posiedzenie; na 
porządku dziennym: projekt o wykupie od 
wojska.

R 0 8 Y A.
* Prawitelstwennyj Wiestnik pisze: 

„W kilku gazetach pojawiły się wiadomości, że 20 kwie­
tnia (2 maja) wysiano z rozporządzenia kijowskiego, wo­
łyńskiego i podolskiego jenerał-gubernatora dwa bata­
liony piechoty’ do Śmiły i Korsunia dla uśmierzenia na­
padów na Żydów. Według urzędowych sprawozdań 
okazało się, iż w Śmile i Korsuniu nie było żadnych 
rozruchów.“

— Z Petersburga otrzymuje Berlin. T a - 
geblatt pod dniem 4 bież. mieś, następującą de­
peszę :

Oskarżony o należenie do stronnictwa nihilistycznego 
młody w. ks. Konstanty Konstantynowicz przeprowadzony 
został przed kilku dniami z Pawłowska pod Petersburgiem 
do twierdzy dynaburgskiój, gdzie na rozkaz cara aż do 
śmierci ma być jako więzień internowany, gdyż dowiedziono 
mu, że specyalnie pomiędzy robotnikami, zatrudnionymi 
w pobliżu ostatniego miejsca swego pobytu oraz w fabry­
kach swoich propagandę mhilistyczną rozszerzał. Nadto 
był ou kilkakrotnie w towarzystwie pułkownika żandarmeryi, 
także niedawno przyaresztowanego, na zgromadzeniach ro­
botników, gdzie pod przybranóm nazwiskiem wypowiedział 
kilka mów podburzających. Małżonka w. księcia, jak wia­
domo popadyanka z Orenburga, miała otrzymać zezwolenie 
towarzyszenia mężowi do Dynaburga.

— W zeszły czwartek przyjmował car nad­
zwyczajnego posła perskiego, nazwiskiem Sipeh Salar 
Azem Mirza Hussejn Chan. Poseł wręczył carowi wła­
snoręczne pismo szaha, oraz piękną szablę honorową.

— Przyjazd. S t. Pet. W i e d o m o s t i utrzy­
mują, iż wkrótce ma przybyć do Petersburga nuneyusz 
papiezki z misyą nadzwyczajną powinszowania carowi 
wstąpienia na tron.

FRANCYA.
* Paryż, 6 kwietnia. Konferencya mone­

tarna odbyła drugie plenarne posiedzenie,' na którem 
delegowani Niemiee, Austryi, Anglii, Indyi, Kanady, 
Grecyi, Portugalii, Szwecji i Szwajcaryi podali do wia­
domości zapatrywania swoich rządów. Jeneralna dysku­
sja, która się rozpoczęła, będzie się toczyła dalej w so­
botę. Oświadczenie Niemiec zadowoliło podobno bardzo 
zebranych. Agence Havas donosi w tej sprawie 
bliższe szczegóły jak następuje: Niemieccy delegowani 
oświadczyli na wczorajszem płenarnem posiedzeniu, zże 
Niemcy zatrzymują teraźniejszą walutę, mogą jednakże 
sprzedaży starych srebrnych talarów podczas lat kilku 
zaprzestać, potem jednakże przyjąć je znowu w ozna­
czonym corocznie stosunku. Niemcy byłyby dalćj 
skłonnemi do pomnożenia ilości kursujących monet, 
może nawet pomnożyć ilość srebra zawartego w mar- 
kąch a złote pięciomarkówki wycofać z kursu. Dele­
gowani Anglii oświadczyli, że biorą udział w konferen­
cji tylko z szacunku dla państw, które na tę konferen- 
cyą zaprosiły; mogą dać objaśnienia żądane, przy glo­
sowaniu jednak me będą brali udziału. Delegowani 
Indyi i Kanady złożyli podobne oświadczenie. Delego­
wani Rosyi, Szwecyi, Norwegii i Grecyi zastrzegli się 
przeciw przyjęciu podwójnej waluty. Delegowany au- 
stryacki wskazał na drażliwe swe stanowisko, ponieważ 
reprezentuje państwo, które ma kurs przymusowy. De­
legowani reszty państw nie oddali żadnego oświadczenia. 
Hiszpański delegowany Moret wniósł, aby konferencyą 
po najbliższćm posiedzeniu w sobotę odroczyć, aby de-

legowani mogli odebrać instrukeye od swych rządów. 
Konferencya będzie jutro debatowała nad tym wnio­
skiem. Francuzki delegowany Cernuchi wskazał na po­
trzebę porozumienia się z Niemcami. Oświadczenie nie­
mieckich delegowanych będzie na wniosek delegowanego 
włoskiego Doda drukowane i pomiędzy’ członków konfe­
rencji rozdane.

— Komisya budżetowa nie zgodziła się 
na zniesienie ambasady przy Stolicy Apo­
stolski ój. — Barthélemy Saint-Hilair oświadczył się 
w komisji budżetowej za utrzymaniem ambasady przy 
Stolicy św., zauważył przytćra, że misyonarze ua krań­
cach Wschodń są sami Francuzi, że to oni rozszerzają 
język francuzki, z tego względu trzeba utrzymać stó 
sanki dyplomatyczne z Watykanem.

— Gambetta wniósł na bankiocie, urządzonym 
w rocznicę zniesienia niewolnictwa, toast na cześć wszy­
stkich obywateli państwa za morzem bez różnicy rasy 
i farby i przypomniał, że republika w roku 1848 znio­
sła niewolnictwo w koloniach a republika z r. 1870 za­
prowadziła tamże powszechne głosowanie

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, G maja. Minister oświecenia 

oświadczył, że w Pradze będzie utworzony uniwersytet za 
upoważnieniem cesarza pod,wspólną nazwą: Carola Ferdi- 
uandea z wykładowym językiem czeskim i niemieckim, i że 
tenże uniwersytet zostanie otwartym dnia 1 października 
1881 r. Rozporządzenia co do egzaminów będą także 
wydano. Do tego jednakże jest konieczny udział Izb. 
Minister zapowiedział dalćj, że w najbliższym czasie 
będą Izbie przedłożono dwa projekta, jeden dotyczący 
stósuuków prawnych uniwersytetu w Pradze, drugi do­
tyczący pokrycia potrzebnych wydatków. Prawica przy­
jęła oświadczenie ministra oklaskami. Z powodu oświad­
czenia ministra mówcy zamieszczeni na liście zrezygno­
wali z głosu.

Polit. C o r r. donosi na podstawie pewnych 
informacyi, że rowizye policyjne i aresztowania w ko- 
łac^ robotników nie mają żadnego związku z procesem 
Mosta w Londynie. Aresztowani te przedsięwzięto na 
rekwizycyą sądu w Salcburgu, gdzie w procesie prze­
ciw kilku robotnikom wykryto więoój skompromitowa­
nych osób, zamieszkałych w Wiedniu.

telegramy.
Salcburg, 5 maja, wieczorem. Księżniczka Ste­

fania przybyła dzisiaj do Salcburga z rodzicami swemi, 
królem i królową Belgii, była przyjmowaną przez wszy­
stkie władze i przez Arcybiskupa. Szpaler tworzyły 
rozliczne korporacje miasta. Okrzyki radosno ludu to­
warzyszyły przyszłej parze młodej.

Wiedeń, 6 maja, wieczorom. Według Pol it 
Corr. przyjmował następca tronu Rudolf deputacyą 
złożoną z 18 dawnych jego nauczycieli i odpowiedział 
na życzenia tychże, że z pośród życzeń wszystkich te 
mu są najdroższe, które mu składają nauczyciele dawni, 
którym zawdzięcza wykształcenie swoje. Przyjmijcie, 
powiedział następca tronu, to zapewnienie szczere od’ 
wdzięcznego ucznia. Słowa te przyjęła deputacya z 
prawdziwym entuzjazmem.

Medyolan, 5 maja, wieczorem. Wystawę naro­
dową otworzył dziś król i królowa.

Rzym, 5 maja, wieczorem. Izba deputo anych 
ukończyła dziś jeneralną debatę o reformie wybor­
czej. — Papież przyjmował ex khedivę Ismaila ¡(fiszę.

I e t e s b u r g. 5 maja. W kołach kompeten­
tnych rozważano kwestyą, aby ministeryum całemu 
dać więcej jednolity i kolegialny charakter.

Paryż, 6 maja. Agence Havas donosi z Ra- 
guzy: Ali bey z Gussinje poddał się naczelnemu ko­
menderującemu Derwiszowi paszy, który zamyśla udać 
się niezadługo do Skutari.

KRONIKA
miejscowa, prowiflcyonalna i zairaniczaa.

Poznań, sobota dnia 7 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
wyższego sądu ziemiańskiego Lindnera w Kwidzynie dy­
rektorem sądu ziemiańskiego.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 345 marek 86 fen. Dziś nadesłali: ksiądz 
Janas z Wrześni 6 m., ks. Adamek z pod Wrześni 3 m. 
Józefa B. 2 mrk. Razem 446 marek 86 fen. — „Św. Jo­
zafacie, módl się za nami!

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającćj 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
81 marek 12 fen. Dziś nadesłali: ks. dr. Ł. z pod Wrześni 
2 m. 50 fen., Raniszewscy z Nekli pod Wrześnią 3 m., ks. 
Bogusiewicz z Ostrowa pod Strzałkowem 6 m. Razem 92 
marek 62 fen. „Błog. Jolento, módl się za namil

* Posener Ztg. donosi, że rządowy proboszcz z Po­
widza M o e r k e miał otrzymać powołanie na kapelana woj­
skowego w razie mobilizacyi. Spodziewać się należy, że do 
tego nie przyjdzie, aby p. Moerke^miał być kapelanem ka­
tolickich żołnierzy.

* Podczas tegorocznego jarmarku wełnianego,
który się odbędzie w dniach 12 i 13 czerwca, będą posta­
wione miejskie namioty do składania wełny przy placu Sa- 
pieżyńskim tuż obok ulicy Fryderykowskiój; od centnara 
wełny płaci się 60 fen. składowego. Zamówienia przyjmuje 
miejski inspektor p. Albold, przy Wronieckiej ulicy Nr. 1. 
Równocześnie z jarmarkiem wełnianym odbędzie się jarmark 
na bydło i konie.

* W lombardzie miejskim przy placu Wronieckim 
Nr. 1. odbędzie się sprzedaż zastawionych, a dotychczas me 
wykupionych fantów i to cd Nr. 17 187 do Nr. 24 309 w 
dniu 13 czerwca r. b. Wykupienie fantów dozwolone 
jest aż do dnia aukcyi.

Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań przeszło 
40 wychodźców z prowincyi, udających się do Ameryki.

* W obwodzie wyższćj dyrekcyi poczt w W. Ks. 
Poznańskićm pomnożono liczbę listonoszów wiejskich od dnia 
1 kwietnia o 69.

Źegań, 5 maja. Księżna żegańska wyjechała wczo­
raj z córką swoją, księżniczką Dorotą Talleyrand-Perigord 

do Berlina, dokąd dzisiaj przybył narzeczony księżni­
czki dziedziczny książę Egon na Furstembergu, Po dniu 
15 hm. uda się książę de Paryża, aby tam porobić pewne 
zakupy — a wesele odbędzie się dnia 6 czerwca. W że- 
gańskim zamku robią ogromne przygotowania do wesela. 
Zamek ten niegdyś własność Wallensteina, późuićj Lobko-

wiećw, jest prześlicznie zbudowany, a na około rozciąga 
się ogromny park; przyszła księżniczka Furstenberg, ks. 
Dorota, jest po kądzieli prawnuczką księcia Byrona Kur- 
landzkiego.

* Donosiliśmy wczoraj o wyroku skazującym boro­
wego Tomasza Illmera z Nietążkowa na karę śmierci. 
Illiuor oskarżony był o podwójne morderstwo. Pierwsze 
miał popołnić ca wieśniaczce z pod Śmigla w r. 1876, 
atoli w tym przypadku uwolniony został od winy. Nato­
miast za drugie morderstwo, popełnioućm na krawcu Janio 
Połowczyku z Ludwikowa wydany został wspomniany wyrok. 
Illmer jest żonaty i ojcem trojga dzieci. Sprawa tak się 
miała: Dnia 22 września 1880 odwiedził Połowczyk na­
rzeczoną swoję w Czempiniu, gdzie się właśnie odbywał 
jarmark. Z kupionemi na jarmarku liowemi butami na 
ręzu powracał I’, około godziny 9 wieczorem do domu, 
odprowadzony przez narzeczoną, która niebawem za miastem 
się z nim pożegnała i do Czempinia wracała. W drodze 
spotkała Illmera, zamieuiła z nim kilka słów i udała się 
w dalszą do miasta drogę — widziała atoli, że I. narze­
czonego jćj dogonił i żo razem poszli dalej. Około go­
dziny 9 przybyli obaj przed pomieszkanie borowego w Le­
śniczówce przezwauój Eugenieuhof, połoźonój nad gościńcem 
czeuipińsko-kóruickim. Illmer wstąpiwszy do domu po du­
beltówkę, wyszedł z nią do Połowczyka i towarzyszył mu 
dalój w podróży. Następnie przyszli do lasku, przez który 
dioga prowadzi. Co się tu stało, tego uikt prócz oskarżo­
nego nie wie; to pewna tylko, żo Połowczyk żyw lasu nie 
opuścił. Zamordowany został wystrzałem z tyłu, który mu 
kręgi u szyi przeszył. Rodzina Połowczyka nie widząc go 
do 2o września w domu, poczęła sę o niego dopytywać 
i za nim śledzić; po długich poszukiwaniach znaleziono 
w owym lasku o 80 kroków od drogi zakopano w ziemi 
krawatkę, półkoszulok i kilka szmatek koszuli, z których 
pierwszo dwa przedmioty uznano za własność Połowczyka. 
W dniu następnym znaloziono w pobliżu togo miejsca także 
zeszpeconego trupa Połowczyka, odzianogo tylko w koszulę 
i kalesony — kamizelka i szolki leżały w dolo, surdut 
i kapelusz w krzakach. Przy jodnym z rękawów koszuli 
była joszczo spinka do maukiot. Jak już wzmiaukowano, 
trup był bardzo zoszpocony: kilka wewnętrznych organów 
brakło; niozawodnio psy poszarpały go, zanim został do 
dołu wrzucony. Dół ten był w sposób wyrafinowany urzą­
dzony. W wywyższeniu ziemi wydrążono z boku otwór, 
boz uszkodzonia warstwy ziemi. Oskarżony twiordzi, że 
Połowczyka nie zamordował, że się z nim wcale w dniu 
22 września r. z. nie spotkał, żo przeciwnie sam wracał 
z Czempinia do domu — czomu przeczy narzeczona zamor­
dowanego. Zo podsądny przybył około godziny 9 do domu, 
żo wziął fuzyą i znowu wyszedł — świadczą żona jogo 
i szwagrowa. Zona nadto dodajo, że mąż jej przybywszy 
w dniu 22 września około godziny 12 w nocy do domu, 
przyniósł z sobą parę butów, zegarek wraz z łańcuszkiem 
z włosów, starą portmonetkę i parasol; Illmer opowiadał, 
żo przedmioty te odebrał jakiemuś pijanicy, którogo wdro- 
dzo spotkał. Zegarek wręczył podsądny dnia 25 września 
żandarmowi Kohlerowi podczas rewizyi domu — zegarek 
ten uważano jako własność Połowczyka. W dniu 17 paź­
dziernika znaleziono w oborze podsądnego parasol, który 
również był własnością zamordowanego; łańcuszek z włosów 
i portnionothę wrzuciła żona Illmera na rozkaz jego do 
ognia, skonstatowano atoli, żo Połowczyk nosił też zegarek 
ua łańcuszku z włosów. Przy rewizyi znaleziono także 
buty, jakie oskarżony w nocy z 22 na 23 września do 
domu przjniósł, a chociaż widocznie już raz były noszone, 
poznano w nich owe buty, któro Połowczyk na jarmarku 
w Czempiniu był kupił. Znaleziono nadto dwie miary me­
tryczne, z których jedna była własnością Połowczyka, a 
nadto jednę spinkę do mankiet, podobną do znalezionćj 
przy zamordowanym. Dalej zeznali świadkowie, żo w wspo­
mnianym dniu pomiędzy godziną 9 a 10 wieczorem sły­
szano strzał w lasku pod Eut-enienhof. Podsądny przy- 
znaje, że strzelił około tego czasu w bliskości swego domu, 
atoli tylko z tego powodu, żo nigdy nie zwykł nabitój 
broni brać do mieszkania. Pokazało się jednak, że fuzya 
podsądnego jest Lefoszówką, z której łatwo nabój wyjąć 
można. Przy szukaniu trupa, w czóm podsądny nio brał 
udziału, stał Illmer zawsze na pagórku, gdzie trupa późuićj 
znaleziono. Dnia 25 nie było łopaty Illmerów w domu. 
Podsądny zabrał ją do lasu, zkąd późniój do domu ją przy­
niósł; na łopacie znajdował się znak krwi. Dnia 24 a więc 
w dniu przed wykryciem trupa, opowiadał Illmor, że zabito 
młodego człowieka.

Prokuratorya oskarża nadto Illmera, żo w dniu 7 kwie­
tnia 1876 zamordował robotnicę Barbarę Nowacką z Buczą 
w powiecio kościańskim. Już w owym roku przeprowadzouo 
w tej sprawie śledztwo, atoli zaniechano go z powodu braku 
dostatecznych dowodów i dopiero podjęto je na nowo z po- 
woau powyższego morderstwa. Barbara- N. mieszkała 
z zmarłym w ciągu tych lat mężem w Buczu pod Śmiglem. 
W dniu 7 kwietnia udała się ona do Śmigla, celem zaku­
pienia mąki, lecz z podróży swej więcój nie wróciła. Mąż 
sądził, że żona jego udała się do krewnych, i ztąd dopiero 
po kilku tygodniach zaczął się o nią wypytywać. Trupa 
Nowąckićj znaloziono 6 maja w rowie wodą napełnionym 
pomiędzy folwarkiem Katarzynkami a Buczem. Nieopodal 
na kraju lasku znaleziono część jej odzieży; cokolwiek głę- 
bićj w lasku znalezione miejsce, na któróm trawa i małe 
krzewy były pogięte; dwie Chojny były przełamane, — 
szmaty spódnicy leżały w około. Głowa trupa obwiązana 
była chustką — tylko nos sterczał ponad chustkę; na no­
gach nie było żadnego odzienia. W kioszeni spódnicy zna­
leziono około 60 fen. W lewym boku piersi trupa spo­
strzeżono okrągły otwór, sięgający aż do serca — wskutek 
czego śmierć nastąpiła. Lokarze uznali, że Nowacka się 
nie utopiła, żo trup przez czas dłuższy leżeć musiał na 
powietrzu i że dopiero krótko przed jego znalezieniem wrzu­
cony został do wody. Początkowo sądzili lekarze, że rana 
owa powstała z powodu strzału — atoli późuićj przekonali 
się, że zadana została pchnięciem. W czasie tego morder­
stwa był oskarżony w Antinopolu borowym i w jego rewirze 
leżało owo miejsce, na którem spostrzeżono owe pogięcia 
i resztki odzieży. Pomimo to twierdzi oskarżony, że w cza­
sie od 7 kwietnia do 6 maja niczego podpadającego nie 
spostrzegł. W kilka dni po zamordowaniu Nowąckićj 
oświadczył oskarżony do swoich, że widział jakąś kobietę 
idącą do rowu napić się wody. — Przed znalezieniem trupa 
przyniósł Illmer żonie swojój parę zmoczonych trzewików, 
dodając, że znalazł je w lesie. Illmer po przesłuchaniu 
w Kościanie powiedział do swćj żony: „Nikt me możo 
tego powiedzieć, bo nikt tego nie widział.“ Nadto służąca 
u Illmerów po zamordowaniu Nowackiej dziewczyna zeznała, żo 
w łóżku Illmerów spostrzegła parę wełnianych pończoch, które 
poznała jako należące do Nowackiej, gdyż były zasnute taką 
samą matoryą, z jakićj zrobione były spodnie syna zamor­
dowanej. Oskarżony zaprzeczał stanowczo tak w pier­
wszym jak i w drugim przypadku, jakoby zamordował Po- 
łowczyka i Nowacką, dodając, że ich wcale nie znał. —
O charakterze oskarżonego świadkowie nie zeznali nic na 
korzyść jego. Zdaniem ich jest to brutal, człowiek gnie- 
wliwego charakteru, zapalczywy. — Prokurator, który pier­

wszy mord uznawał za rabunek, drugi za pokrywkę popeł- 
nionćj przedtem zbrodni przeciwko moralności, wnosił o ska­
zanie w obu przypadkach podsądnego za zabójstwo. Wyrok 
już znany.

* Piętnastoletni chłopiec Kryjom z Przygodzic pod 
Ostrowem nie mając funduszów na pogrzebanie matki, udał 
się w drogę do Trzelina do krewnych z prośbą o wykoła- 
tanio kilku groszy. W drodze przyłączył się do niego elew 
leśuiczy Gumpert. Przybywszy do Strug spostrzegł G. na 
stawie rzadkiego w tych okolicach nurka i ofiarował bie­
dnemu chłopcu 50 fen, za schwytanie tego ptaka. Kryjom 
wskoczył do wody i w chwili, gdy chwytał już za ptaka, 
przechylił się, znikł pod wodą i zualazł śmierć w oczach 
swego towarzysza. W dniu 3 b. m. odbył się pogrzeb matki 
i nieszczęśliwego syna.

* W anykule wstępnym w nr. 267 Biesiady
Litorackićj czytamy co następuje:

„Kwestya antisemicka, będąca powodem tylu awantur, 
tylu gwałtów w Niemczech, u nas nawet nie kiełkuje, to 
dowodzi, że nie dajeiny się Niemcom guać w stronę dla 
nich najwygodniejszą, że przecież zmądrzeliśmy i nie nad­
stawiamy już karku za cudzo sprawy; ale ten spokoj u nas 
uie jest byuajiunićj dowodem, żo wszędzie dziejo się jak 
najlepićj. Kwestya autisemicka nie wybuchła — ale nio 
zamykajmy oczu, ona kipi w wielu stronach a zażegnanie 
jćj zależy głównie od żydów, którzy solidarności swój zo 
złótu nie zrywają. Żydzi są żywiołem teroryzującym lud 
i inteligoncyą na Litwie i innych sąsiednich jćj pro- 
wincyacb.

Posiadamy w ręku wyczerpujący opis bezprawi, jakich 
się tamtejsi żydzi dopuszczają na chrześcianacb, mających 
jeszcze cokolwiek własnego przy duszy. Opis sporządziła 
ręka bezstronnego świadka, — nio ma ani żółci, ani przo- 
kleustw, ani nienawiści — są tylko fakta goło i dopisek 
taki: „Pod słowom honoru obowięzuję szanownego pana, do 
zachowania w tajemnicy mego nazwiska, potrzebno to jost 
koniecznie dla mego bezpieczeństwa; — bo żyd, nasz są­
siad w karczmie, folwarku, młynie, szpiegujo swych oponen­
tów i byle się domyślił kto im chco drogę zajść, wnet po­
trafi urządzić przeciwko niemu koalicyą i na każdym kroku 
w sprawach prywatnych czy rządowych szkodzić i prze­
śladować.“

Jakie wrażenie na was sprawił ten dopisok? czyż nio 
jest to rozczyn na kwostyą antysemicką? czy tak wielo po­
trzeba, aby cierpliwości zabrakło, aby gwałt hytry, milczko- 
waty, odoprzeć gwałtem głośnym, boz hamowania swego 
oburzonia ?

Widzimy, jakich to walk olbrzymich potrzeba było, 
aby nadużycia żydów w Galicyi ukrócić; widzimy, jaką 
czcią otoczono zwłoki posła z Krakowa, ś. p. Rydzo­
we k i o g o , który był twórcą pomnikowego prawa prze­
ciwko lichwie i pijaństwu, widzimy, z jakiem wysileniem 
trzeba tam usuwać żydów, krok za krokiem, z nieprawnie 
przez nich zajętych pozycyi; widzimy, że Zyd galicyjski nio 
wypuścił dobrowolnie z ręki narzędzia, którem mógł bez­
karnie niszczyć, rozpraszać, demoralizować i do nędzy do­
prowadzać włościan i szlachtę — narzędzie to trzeba mu 
było przemocą wydzierać.

Ten sam gatunek Żydów rozrósł się w okolicach, zkąd 
opis ich bezprawi otrzymaliśmy — powstało tam silne 
sprzysiężenie przeciwko chrześcianoin. „Jeśli Zyd jaki, pi- 
szo nasz korespondent, zatarguje folwark, nie wolno już 
innemu współwyznawcy w ten interes się wdawać. Po­
przednio ta solidarność istniała tam, gdzie szło o drobniej­
sze handle i dzierżawy, dziś stosuje się ona do interesów 
ziemiańsko-rolniczych; — folwark musi się dostać w ręce 
tego, kto potrafił pierwszy zmusić lub skusić obywatela do 
wyzmwa się, tak dębrzo jak na zawsze, z swćj ojcowizny. 
Taka siła solidarności wyznaniowej jest silniejsza od że. 

laznej obręczy, — obręcz pęknie pod młotem, solidarności 
nie rozerwie żadna przezorność.

„Dwory żydowskie stają się przytułkiem band łotro- 
wskich i złodziei zborem; fałszerz i kryminalista znajduje 
schronienie pod dawnym dachem szlacheckim, — ziemia, 
budynki i ogrody po roku gospodarstwa żydowskiego przed­
stawiają obraz zniszczenia i wyczerpauia. Strach spojrzeć 
na tych nowych dziedziców w haławach, brudnych, fanaty­
cznie ciemnych — w swej chciwości na wszelki zysk 
okrutnych.

„Przeciwko takiemu cichemu rozwojowi ziemianin chrze- 
ścianin nic postawić nie może; — jeśli nie ma kapitału, 
jest bezsilnym najzupełniej, o szukaniu pomocy u magna­
tów myślałby napróżno, bo magnaci nie wdają się w przy­
sługi sąsiedzkie; sprawiedliwość zaś jest zawsze po stro­
me Żydów, nio żałujących pieniędzy, gdzie chcą zwyciężyć.

„Nie zanosi się bynajmnićj na to, aby młodsze poko­
lenie izraelskie odrodziło się od swych ojców; — młody 
Izraelita, odbierający wychowanie w zakładach chrześcizń- 
skich, jest najzupełmćj obojętny na krzywdę, jaką ojciec 
jego swym współobywatelom wyrządza, a jeżeli nie należy 
do łotrostw, jeśli nie gorączkuje się do zarobku — to dla 
tego jedynie, że go nic nie obchodzi, że mu się nie chce 
nawet frymarczyć, że woli życie wolne, bez pracy, bez za­
sad, bez wiary — ot po prostu życie zwierzęce.“

Czyż rozpatrując się w takich bezprawiach przesą­
dzimy mówiąc, że kwestya antisemicka tli się w zarzewiu, 
że wybuchnąć może pożarem strasznym dla stron obu.

* Ojciec Curci, znany Jezuita, wydaje podobno 
znów nową książkę pod tyt. „Nowe Włochy a dawni Ze­
loci,“ która zapewne da powód do nowych nieporozu­
mień, kiedy ją tak bardzo naprzód już wychwalają gazety 
liberalne.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę duia 8 maja, św. 
Staisławab. im. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 19. Zachód o godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1078 Zabicie św. Sta­

nisława Szczepanowskiego. — 1401 Śmierć Władysława, 
księcia opolskiego. —- 1435 Walny zjazd stanów koronnych 
w Sieradzu. — 1698 Stronnicy Contego uznają królem Au­
gusta II. — 1831 Zdobycie Dzisny. — 1848 Utarczka 
w Rogalinie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 maja, św. Grzego­
rza Teol. Wschód słońca o godzinie 4 minut 17. 
Zachód o godzinie 7 minut 37.

Długość dnia 15 godzin 20 minut.
Wypadkihistoryczn-e. 1227 Nadanie Krzyża­

kom ziemi Chełmińskiej. — 1638 Aresztowanie w Marsylii 
Jana Kaźmirza. — 1794 Wywieszanie zdrajców w Warsza­
wie. — 1831 Bitwa pod Firlojem. — 1848 Złożenie broni 
przez Polaków.
im ii n»111»!——

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 maja.

IJO1EL 101) CZARNYM ORŁEM. Panie Gutowska z Ru- 
chocina i Cichocka z córką z Rogoźna, dr. Gryglewicz 
z Poznania, Caro z Węgierskiego, Schoen z Berlina, 
Bertele z Esslingen, Soboliński z żoną z Warszawy.

ę Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 105.
Niedziel* dnia 8 maja lsSl.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań. 7 maja. (Sprawozdani e tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszej po­
łowie bieżącego tygogodnia było bardzo ciepło, niekiedy deaacz 
przepadywal; w drugiej połowie powietrze się oziębiło, chociaż 
wczoraj i dziś mieliśmy znowu ciepło. Powietrze to wpływa zna­
cznie na wegetacyp — Podał wszystkich gatunków zboża była 
w tyui tygodniu bardzo uiała,[mianowicie brakło lepszych gatunków 
tak że obecnie dać się czuje brak tychże. Z Kongresówki na­
deszło kilka łodzi z rytem, koleją zaś nadeszło bardzo mało. 
W otec silnie objawiającego się popytu na kotuumcyą i na 
eksport panowała bardzo stała teudeucya a sprzedający mogli 
stawiać wyższo żądania. Z powodu małych ofert pokryto po­
trzeby po większój części ze spichlerzy. — Pszenica szybko 
znalazła kupców tak konsumentów jak i eksporterów, płacono 
ją lepiej, 192-235 mrk. — Żyto poszukiwano w dobrych ga­
tunkach, mianowicie na konsuincyą. Dowozy nadeszło szkutami 
zakupowuuo na oksport do Saksonii, 210-217,50 mrk. — Ję­
czmień stało, 155- 175 mrk. - Owsa mało ofiarowano 
i drożej, 162—180 mrk., — Grochu żądano, na paszę 183 
do 186 mrk., wrzący 200— 210 mrk. — Łubin poszukiwano 
na eksport do prowincyi saskiej, niebieski 108—115 m., żółty 
118—125 mrk. — Wyka wyżej, 150 —160mrk. — Taterkę 
lepiej płacono, 162—168 ni. wszystko za 1000 kilogr. Mąka 
spokojniej, mąka pszenna Nr. O i I 15,75-16 uirk., 
mąka żytnia Nr. O i 1 15,25 - 15,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy słabe i tondoucyi targ był cokolwiek mały, 
gdyż brakło zamiejscowego udziału. Ceny spadły w przeciągu 
tygodnia o 50 fon. a pomimo to było więcej sprzedających jak 
kupujących. Towar surowy miał nieco odbytu. Tutejszy skład 
ma 4*/4 miliona litrów. Notowania końcowo: maj 52,10 mrk., 
czorwioc 52,80 mrk., łipioo 53,40 mrk., siorpicń 53,90 uirk., 
wrzosioń 58,79 mrk. za 10,000 litr. proc.

maj 52.20, czerwiec 53,— lipiec 53,60, sierp. 54,10 wrzaaien 
—, październik —..« ---

bprawuzdanie giełdowe). — Poznań 7 maja. 
4*1, listy zastawne poznańskie 100,60. 4*/, li»ty rentowe pozn. 
100,70. 5*/» powiatowe obhgacyo 105,—, 4’/,*/, powiatowe
oblit-acye —, 3*/,*/. ślązkie listy zastawne —. <*/• 
śląskie listy rentowe 101,—. Kwilecti, Potocki i Sp (Hauk rol­
niczy) 72,-, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytów» 53,—. Poz­
nański bank prewin») rnalny 120,50. 4*/, pożyczka państwa 
102,- . 4*/.*/, pniaka • ożyczka okonaolid. 106,20, 31/,*/, oblig. 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 31,50. Marohljsk.-pozn. 
k. i. ?••/, akc. zakł. 104,50 SŁirogardzko-pozn. k. i. 19:550 
Austr. noty bankowo 173,90, Polaki» likw. listy 56,,25 Rosyjt»ie 
bankowo noty 209,"20 uiarek.

Bydgoszoz 6 maja.
(Sprawozdani» izby, bu powój). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica „łakr ,‘‘lr-aiio-ci»unia 200 —208 pł. ciemniej­
sza i szklista 208—218 poślednia 160 —190 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 195 —200 pic., poślednie
185—11*5 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 156—162 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 145—160 pic.

Owies 155—165 pic,
Groch wrzący 185 - 200, na paszę 170 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 1004/, 51,75 - 52,25 pi.

Ceny targów» a dnia 6 maya 1881.

Postanowienia 
raić ałńój

deputaeyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

cat- ’ naj- 
wyż. niż. 
4 4Í-41 4

śr-dni
*’»h ;
wyż.
4 4

nsi-
nií

leki i tower, 
naj- « naj- 
Wyż-j uiż.
‘ 4M 4

7o 22 19 21 '—129 39 19, 49 18 4g
79 21 4» 20 69 29 to 16 99 niw
4021 10 29 692o i 10 19 89 19 40
59 16j — 15 39 14 7u 14 —n 13 29
29 15 90 15)39,14 ¡89 14 49 14 —

¡30jl9|50 191 -U18150 u -In -

Poznań 7 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000’/,, Trallos. Wy­

powiedziano —,— litrów , eona wypowiedzonia —,— marek,

Ii o r 1 i u 6 Maja (Targ tia bydłu). Spędzono 218 wołów, 
634 świń, 614 cieląt, 1094 skopów. Jak na targ poniedziałkowy 
tak i na dzisiejszy oddziałała bardzo niekorzystnio ukończono 
wczoraj wystawa bydła onasawego. W poniodziułek nie spędzono 
wielo sztuk dobrego bydła rogatego, a dziś nio wyprowadzono 
ich wcalo na targ, obawiając się zawodu: sprzedano tylko kilka 
krów poślodniojszej i rozmaito) dobroci — tak żo nio można 
eony unormować. Również niekorzystnio oddziałała wystawa 
i na inno gatunki bydła: brakło dobrych świń zupołnio, sprzo- 
dano tylko kilka rosyjskich po eonach poniedziałkowych (46 50 
mk. za 100 funt, przy 20 proc. tary). Z c i o 1 ą t taki mało 
dobrych było na targu; dobro płacono po 48- 50, gorsze po 
35—45 fon. za 1 funt wagi bitej. — Przeszło 500 sztuk wybor­
nych skopów spędzono bardzo rychło i to również z sko­
pami z wystawy ; tę paiyą zakupiono już w wtorok i środę 
przód wypędzeniem na targ, a płacono dobrze, prawie nadzwy 
czajno cony|— to, co dziś było na sprzedaż, nalożało do poślo' 
dniejszych gatunków; za funt wagi bitej płacono 45—48 fen.

Wroolaw 6 maja 1881.
Z v t o (za *2000 funt.) bez In., wypow. —cont. Cena 

wypowiodziano —, maj 214,— płac, i żąd., uiaj-czorwiee 211,50 
ŻąiŁ, — pł., czorwioc-lipiec 205 pic. — żąd., na lipiec sierpień 
189,— żąd., sierpień-wrzosień 180.— żąd., wrzeaień-pażdziornik 
175,— ule. i żąd.

Pszenica, Wyp. — oent., na maj 215 żąd., na maj- 
czrrwioc 215 żąd.

Owies. Wypowiodz —,— cont., na maj 151,— płac., 
insj-czorwiec 151,— płac., czorwioc-lipiec 152,— żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., maj 251 żąd., 248 płac.
Olej rzepiowy niozm., wyp. —,— cont., w miojscu 

52,— żąd., —,— płac., maj 51,50 żąd.. 51 pł.. na maj-czer­
wiec 51.50 żąd., 51 pł., czerwiec-lipiec 52,25 żąd , wrzosień-pa- 
ździornik 53,26 żąd., 63 pł., paźdz.-listopad 53,75 żąd., listo- 
pal-grudzień 54,25 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano 5000 litrów, w mioj­
scu —, maj .53.50—53,40 pł.. maj-czerwiec 53,40 — 53,50 płc, 
czrrwiec-lipioc 53,70—58,80 pł., lipioc-sierpioń 54 90 - 54,80 pł., 

> sierpień-wrzesioń 55,— żąd., — płac., na wrze-sioń-paździer- 
nik 53,50 płac.

Cena wypowiedziana na 7 maja: żyto 214, marek, 
pszenica 215,— m., owies 151,— mrk., rzep 251 mrk., olej rze­
piowy 51,50, okowita 53,50 mrk.

Pszenica biała..............
» Żółta.............. 21

Zyto.................................. 21
Jęczmień........................ |6|
Owies...........................
Groch...........................

Koniczyna do siewu wtęoó| kup., czerwona potw 
za 50 kilugram. 38 -36 — 49 46 marek; oiale słabo, za 50 
kiogr. 35 45 53 -60 uirk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchr rzepaków» niez, «a 50 kilugr. 6,90 7,10 
ni obce 6,50—6,70 m.

Ma k u c h y s i e ni moim, za 50 kil. 9,4 >• 9.60 n
Łubin nieztu., za .00 kilogr., żółty 10.70 11.50—12 

m. nieb. 10,60 11,40 • 11,80 mrk.
T y m» t k a potw. za 50 kllogr. 23 25 -27

Berlin, 6 maja, (sprawozdanie urzędowe.) I* « z u i a za 
1900 kilogr. w miejsca żądano 185—235 według jakości; ua 
miesiąc biożący płac. 222 —221,5 - 222,5; na maj-czerwiec pł. 
218,00-218.5. na czerwie-lipiec płacono 218.00—218.5; na 
lipie» sierpień płacono 215,—; na wrzuaień-pażdziurnik płacono 
2''8,—. Wypowiodziano —,— cent Cena wypow. — marek. 
Cena przocięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 193 -217 według 
jakości; sa miesiąc biożący pł. 209 - 210,25 - 210; ua maj-cz«rw. 
pł. 205,75-204,76-205,5; na czer.-lipioc pł. 196.5-196-196,75; 
na lipiec-sierpień płacono 184 — 183,75—184,25; na wrzoóeń- 
październik pł. 174,—. Wypow. 22,000 cent Cena wypowie­
dzenia 209,5 marek. Cena przocięciowa — mrk

Jęczmień za lOOu kil. lunlojazogo i większeg > ziarna 
żąd. 145 -200 '«odług jakości.

O w es za 1000 kil. w miojscu żąd 160 -182 wolłi.ę 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 158,— ; na maj-czerwiec 
nura. 156,—; na czerwiec-lipiec plac. 154.75—154.5. żąd. —,—; 
na lipioc-sierpioń żąd. 152,05; na wrzoaioń-pażdziornik nom. 
147,—. Wypowiodziano —. Cena wypowiedziano — .— Com 
przocięciowa —mrk.

Ku kury >lza w miejscu źąl. 133—137 według jakość . 
Wypow. 8000. Cena wypowiedz. —, —.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187 —220. gio- 
cbu ni paszę żąd. 168 186 w»<lłuą jakości.

O 1 ej r z <• p a k o • y. Za 100 kil ■» miejscu luz b'- 
ez!:i płacono —,— mrk.. w miejscu z boczką plac. —,— m. ; 
na miesiąc bieżący płacono 52,7— 53,0 52,8; na kwieoioń-mnj
płacono 52,8; na maj-czerwiec płacono 52,8, żądano —; na 
czerwiec-lipiec płacono 53,3 ; na wrzesień-pai lziernik płacono 
54,6; na paździornik-listopad płacono 54.9, żądano —,—; 
na listopad-grudzień płac. —. Wypowiedziano 2000. Cena wy­
powiedzenia 52,8 Cena przocięciowa —,— m.

(Nadesłano.)
Wszystkim cierpiącym na wiabzMei Izwlwrulnr orga­

nów osldeełiowyełi mianowicie na katary plucue 1 gar- 
,1 tuwe, knaarl, rhrypkr, katar ltd. zwraca ai« ponownie 
uwagę na pigułki katarowe wyrabiane w aptece W. Yossa „lud 
orłem" w Frankfurcie n. M.. o których z uzaauiem wyraża e:ę 
całe szereg znakomitych lekarzy i rozmaita lekarskie czasopi­
sma Ażeby być pewnym, że się knpuje prawdziwe pigułki W. 
Yussa, należy zważać na cegleate opaski, zawierające facaiwile 
z podpisem aptekarza W. Yossa, apteka „pod Orłem" w Frank­
furcie n. Menem, jakiemi każda puszka blaszana jeet zalepiona.

Do uabycia puszka po 75 fen. w Poznania u 8. Ra­
diatora w Czerwonej Aptece, u aptekarza Kirscbsteina, dr. 
Wacbsmauna, dr. Mankiewicza, w Mls^layraecu u aptekarz« 
lteiuharda, w Stróży (Stroppau) u aptekarza łlaaiauua, w Gra­
bu wie (W. Ks. Poznańskie) u aptekarza Degórskiego, w Odo­
lanowie u aptekarza Matbie. (887)

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 6 maja7 maja Berlin. 1831 
Pszenloa wyżej 
maj
uiaj-czorwiee

Zyto wyżej 
ni aj
inaj-czorwioc 
wrz.-paźdz.

Olej rzep spok. 
maj-czorwiec 
wrz.-pażdz.

Okowito stale 
w miejscu 
maj-czerwiec, 
czerw .-lipioc 
aierpioń-wrz. 
wrz.-paździor.

Owies 
maj

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw.

Szczecin, dnia 7 maja
Pszenica niozm. 

na wiosno 
maj-czerwiec 
na josioń 

Zyto stałej 
na wiosnę 
na maj-czerwiec 
na jesień 

Owies

223.50 
220,-

211.50
206.50 
175,—

52.80 
54,60

54,60
55,40
55,90«
57.—
55.80

158 - 
900,— 
8000.0

218.50 
218,- 
208,—

207,-
202.50
171.50

Kap! lały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Pozn. listy z. . 
Po, i' listy roi * 
Austr. banknot, 
Anatr. real» zlot 
Aust’ ii>ey 186' 
Włochy .
Anie-) k wy 
lii mtuiy . .
Ili, Munknot; . 
1U -*ng. p.zt 
Bcs-lesy prem 
Po il. i -i- 
Kr lyty . .
Ko i państwowi 
Łoi ibstd.y.
Usp>, * b. stale 

1881. (Kur zo-ic)
Ole, r:> :

k :c ion-maj 
ir jo-di-,,

Oko ab.
w ■a.ęjscu 
na wiesre 
na i iaj-czer » 
c¡ -rw i|.

Peti ilau ’
ni «i- .

122.50 
102,-
100.50
je» «o

ort»..
211

52.50
54.50

54,6

8,1

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p.

weterana z r. 1831 :!
odbędzie się (881) XI

IX w Środzie w kościele parafialnym ♦[

taia 12 maja rl). b ŁOflziniB 10 z rana. :|

Wielka aukeya.
W wtorek dnia 10 i w środę dnia 11 maja rb. począwszy od go­

dziny 9 przed południem i od godziny 3 po południu sprzedawać będę za 
gotówkę przy ulicy Młyńskiej 22, I piętro, w dawniejszym mieszkaniu p. 
kapit. Massowa, elegan. meble j. t: na sali: garnitur mebli czarnych po­
krytych czerwonym jedwabnym atlasem, tudzież kanapę, 2 fotele, 6 małych
1 1 wielkie źwierciadlo (trumeau), 1 t. z. werdyko, 1 stolik przed kaDapę,
2 podstawy do kwiatów, 1 eleg. bronzowy świecznik. 1 wielki brukselski 
dywan o 154 stopach kwadratot/ych. W jiidalni: starożytny, dębowy 
rzoźbiony wielki bufet 7 stóp szeroki, 10 stóp wysoki, 1 takiż patentowany 
stół ,do wysuwania, 1 garnitur mebli złotogłowiem obity, składający się 
z 1 kanapy, 2 foteli, 6 małych i ¡2 wielkich krzeseł trzciną wyplatanych. 
2 wielkich źwięrciadcł (trumeau), 4 obrazów, 11. z. werdyko, 1 stół do gry, 
1 stolik przed kanapę, 1 wielki dywan, 1 elegancki świecznik. W po­
koju <11» mężczyzn: 1 eleg. orzechowe biurko, z szufladami po bokach,
1 wielka szafa do książek, 6 orzechowych krzeseł, 1 orzech, patent, stół 
do wysuwania, 1 kanapa, 2 fotele pokryte japońs' ą materyą, 2 portyery. 
wiorzchnie firanki do 2 okien, 1 wielki dywan o 140 stopów kwadrato­
wych z materyi japońskiej. W pokoju damskim: 1 wiedeński gar­
nitur pluszowy, składający się z 1 kanapki. 2 fotoli. 6 małych fotelików, 
lorzech. zwierc. (trumeau) 1 werdyko, 1 stolik przed kanapę, garnitur skł. się z
2 staroż. szjfonierek o 5 szufladach, 2 staroż komodach o 2 szufladkach i 1
eleg. stołu. W sypialni: 2 orzechowe wiedeńsk e łóżka z materacami na 
sprężynach, 1 gotowalnia z lustrem, 2 nocne szafki, 1 kanapa, 2 fotele. 
6 krzeseł, szafa do rzeczy i do bielizny. W pokojn gościnnym: 2 
łóżka i materacami, krzesła, szafy, stoliki przed kanapę, 1 kanapa plu­
szowa, 2 fotele, 1 1 stro z złoconemi ramami i umywalnia z marmurową 
płytą. Nadmieniam że dla każdego pokoju są odpowiednio portyery 
i wierzchnio firanki, dalej piękne firanki na 16 okion, 6 pięk. dywanów, 
staiożytne świeczniki, sta'e misneńsitio i berlińskie figury i grupy por­
celanowo jako i stara wiedeńska, misneńska, beri ńska pocelana, starożytne 
eleg. obrazy olejne, pędzla starożytnych mistrzów. 1 serwis stołowy na 24 
osoby i wielkie starożytny ściennny zegar, szkło i porcelana, star, meble. 
W wtorek o godz. 12 w połud. sprzedawać będę eleg. polisandrowy krótki 
fortepian, eleg. pianino, eleg. kocz półkryty. Wszystkie wyżej wymienione 
przedmioty można oglądać w dniach w sobotę, niedzielę i poniedziałek od 
godz. 3 do 6 po południu. (888)

Katz, kom, aukcyjny
plac Wilhelm©wski 18.

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(870) Poznań, Stary Rynek.

Aukeya.
W wielkmj aukcyi dnia 10 bm. przy 

ulicy Młyńskiej nr. 22 przyjdą 
jeszcze na sprzedaż starożytne i dro- 
gocenno obrazy olejne, a nadto mały 
obraz przedstawiający scenę z życia 
wieśniaków, oryginał Dawida Te- 
niersa z galeryi obrazów jenerała 
Gecewicaa z Warszawy, jako też 
obraz polskiego króla Zygmunta 
i t. d. (889)

Katz.
Komisarz aukcyjny,

Pr^oglądą^a 
o: „Draksiążkęa Airy metod* 

lecznicza“ nabiorą nawet 
ciężko chorzy przekonani*żo 
i oni, ieślitylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą jo- 
rzczo na wyzdrowienie. Po­
winien przoto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie i 
inne używano aż dotąd kuracyo ' 
zawiodły, uciec się z ufnoAcią 
do tej doświadczonej metody 
leczniczoj i bez zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło.
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bozpłatnio 
i franco.

popular- fln^PlPr“ nom dziełku: „UUbblCb 
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodno przeciw tym, nie­
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom. środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M.

| 20 fen. na ,,Motodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ pfzosyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
> Mera rai a nakładowa w Lipsk«
R>chtir'ł Yirlan-śutalt ii le.*2ig)

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (is)

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjniujemy takie panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w j zyka<h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w-ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Pod prasą znajdują aię wyborowe £

| Pisma ś- p. X. prał. Kożmiana ♦
w trzech tomach w 8ce. *

Cena prenumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦
iylk© 1O Marek.

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

Jarosław Iścitgeber :
drukarnia w Poznaniu. *

♦
:
♦
♦♦
♦ ł »♦♦♦♦♦♦♦♦♦ »♦♦♦♦«♦♦♦♦'»♦»O

Księgarnia,

J. K. Źupańskiego
poloca nowo wyszło dzieło:

płn A cAń

czyli

dzieje odkryć politycznych 
przeobrażeń i reformacyi.

Skreślił
Stanisław Karwowski.

Cena 4 marki. (860)

Berlińskie
Tow. zabezpieczeń od gradobicia

założone w roku 1832
ubezpiecza owoce polne od gradobicia po stałych prcmincli,» więe 
bez lobowlązywailia zabezpieczonych <lo jakiebbądź do­
płat w razie, gdyby dochody z premii wystarczyć nie miały n< pokry­
cie szkód i kosztów odnośnego roku. W takim bowiem razie pokiywa to­
warzystwo straty z własnego swego funduszu rezerwowego, który obecnie 
wynosi 82,000 marek, a gdyby i ton nie miał wystarczyć, ze swego kapi­
tału zakładowego, wynoszącego 3,000,000 marek.

Premie są tanie, a nadto następuje zniżenie ich przy zobowią­
zaniu się do kilkuletniego zabezpieczenia, oraz i przy odnowieniu zeszło­
rocznych zaboz) leczeń, pod warunkami, o których dowiedzieć się można 
n ajentów Towarzystwa.

Do pośredniczenia przy zabezpieczeniach w Towarzystwie berlińskiem 
zabezpieczeń od gradobicia z r. 1832 polecają się podp ¡sani, którzy 
formularzami do wniosków, oraz wszelkiemi bliższemi w tym względzie szcze­
gółami służyć mogą. (890)

D. L Łubenau Wwa i syn w miejsca,
A. Żurawski w miejscu,
Ludwik Hecht w Szwarzędzu i główna ajentura 
Leopold Goldenring w Poznania.

__________________ latciickió)

Dr. Władysława Miłkowi
w Krakowie

wyszła świeżo część druga

Misyi Apostolskiej
ks. Karola Fabijanief/o 

obejmująca nauki z dziesięciu Przykazań Boskich o po­
winnościach życia chrześcijańskiego. (568)

Cena 3 marki.
Cena części lszej zawierającej nauki o pokucie także 3 marki.

Nadsyłający na jednę z tych części lub na obie pie­
niądze z góry (mijłepiej w liście, znaczkami pocztowcmi pru- 
skiemi) otrzymają dzieło odwrotną pocztą i franko.

Kąpiele w Bukowinie.
Stacye kolei żelaznej: Syców i Wielkie Grabowiio.

(Polnisch Wartenberg und Gross-Graben).

AlkalicznB-kąiiiele ttziste, tatiele ślamm.
Otwarcie 15 maja.

Sławne oddawna kąpiele, skutecznie działające w cierpie­
niach reumatycznych, gośćcowych, przy ubezwładnieniu, bezkrwi- 
stości, w chorobach skórnych. Ulepszone urządzenia. Bobra 
kuchnia Bliższój wiadomości udzielą Admlnistracya ką­
pieli i lekarz kąpielowy lir. Bobrecker w Twardej 
Górze (Festenberg). (808)

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (750)

biurka cylindrowe nięzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowetn, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

• O '

do gotowania
własnego wyrobu funt po 1 m. 
50 fen., również czekolady z fa­
bryk zagranicznych po 1 m. 
60 fen. do 3 m. 20 fen. poleca 
cukiernia (839)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek.

J Osiedliłem się w Kością- ? 
5 nie; mieszkam obecnie w hotelu J 
X p. Feldmana. (sssj X
x Kubliński x

IX XX praktyczny weterynarz. S
' XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

KĄPIELE (ns)
KREUZNACH.

1 Otwarcie sezonu nastąpi dn. 1 maja rb.

iiemrae siowszgiiib on otoki
w Berlinie, Koniggraetzerstr. 53.

Największe ze wszystkich stowarz. od gradobicia.
Rezultat obrotu w. r. 1880.

Ogólna liczba: 35028 członków z 302,126,552 mrk. zabezpieczenia. 
Przyrost 6368 członków z 37,825,997 marek zabezpieczenia.
Kwota przeciętna za 1OO ni. sumy zabezpieczenia (włącznie dodatku)

w ostatnich 5 latach 86*/s fen. 
od założenia stowarzyszenia 91’/6 fen.

Rezerwa: 2S9,44 marek 94 fen. (784)
Na życzenia udzielają każdego czasu bliższych szczegółów oraz przyj­

mują wnioski podpisany ajent jeneralny oraz ajen-i towarzystwa glówri
specyalni.

______Jakob Goldschmidt w Toruniu, ul. Szeroka 81.

Haasenstein & Vogler,
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

(w Poznaniu Nathan Neufeld. ulica Wilhelmowska 14)
umieszcza po cenach oryginalnych bez kosztów pobietnyeh;

Doniesienia o kupnach i sprzedażach. Dzierżawy 1 submisye. 
Ogłoszenia dotyczące służby i posad. Ogłoszenia wakansów.

w wszystkich tutejszych i zamiejscowych gazetach.



ki.
Właściciele gruntów nie powinni pominąć sposobno­

ści zaciągania niewypowiedzianych pożyczek hypotecznych za­
miast wypowiedzialnych kapitałów prywatnych. Doświadczenie 
poucza, ie wypowiedzialne kapitały prywatne wtenczas właśnie ścią­
gane bywają, kiedy pieniądz gdzieindziej korzystnići może być użyty, 
a więc wtedy, kiedy właścicielowi gruntu przypada najtrudniej 
w miejsce wypowiedzialnych pozyskać nowe kapitały prywatne. 
Ztąd też, jak doświadczenie poucza, ustawicznie wypowiedziane 
bywają kapitały prywatne. Właściciel gruntu traci pewność 
i spokój w swych stosunkach gospodarskich i traci czas i środki 
ażeby załagodzić następstwa jednego lub drugiego wypowiedze­
nia. W takich też czasach towarzystwa hypoteczne, podlegające 
także wpływom zewnętrznych stosunków pieniężnych, nie zdołają 
iiiewypowlerfzialuym pożyczkom hypotocznym 
dać tak pomyślnych warunków za podstawę, jakie dziś dać 
mogą. Takie ulewy powiedzialue pożyczki hypote­
czne, przy których właściciel gruntu zupełnie może być spo­
kojnym w swych zatrudnieniach gospodarskich, umarza się zwolna 
przy stósuukowo niskiej rocznćj odpłacie, gdyż zaoszczędzone 
procenta z roku na rok odpisane bywają od pożyczki. Prospektu, 
zawierającego warunki, pod jakiemi pruskie stowarzyszenie cen­
tralne kredytowe ziemskie na akcye (Preussische Central-Boden- 
credit Actiengesellschaft) w Berlinie, Unter den Linden 34, — 
w Poznaniu reprezentowane przez pp. (809)

Hirschfeld & Wolff,
takich niewypowiedzianych pożyczek udziela, można na żądanie 
bezpośrednio nabyć lub toż zostanie on przesłany franko pod 
opaską.

Poznań, Stary Rynek nr. 50
poleca swój dobrze zaopatrzony skład (884)

win mozelskich, reńskich, musujących 
czerwonych, burgundzkich i szampańskich
do łaskawego uwzględnienia pod zaręczaniem skorój usługi.

tegorocznego nalewu
(862) poleca

J. Mroczkowski
. .. Itawicxuuw

w parasoli kach i En tout cas,
Jedwabno francuzkie, angielskie i krawogo wyrobu, po­

cząwszy od mrk. 4,50.
Krotonowe w zupełnie nowych deseniach począwszy od 

mrk. 1,50
odebrał w znacznym wyborze i poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty. (597)

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach 
paryzkich, piórach, koronkach, 
tiulach, czepeczkacli i woałkach^

1« poleca (840)

«Stanisław Hoffmann
V) i

Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy. Jp

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i prze­
pusty, jako też (834)

rurki do drenowania
poleca

rfU W WUJ tirXjrXfl W wt/ V W V W

Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 
meble z własnej fabryki doskonało wykonane, garni- 
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- ^3 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Wina czerwone z Bordeaux

Kzetcln» iiNłnga i
nniłarkowane ceny.

Fontet <Janet 
Medor Cantenac 
Chateau ilaux

„ Marganx 
,, Leoville 
,, Caffltte

po 1 mrk. 35 fen.

poleca cukiernia i handel win hurtowny

po 1 
po 3 
po 3 
po 3 
po 4

50

«

»»
99

50

(880)

Stary Rynek.

od 2,00 M. za f. 
od 0,80 M. za f. 
po 1,20 m. za f.

Cukry deserowe 
Karmelki 
Roksy angielskie 
Czekoladę do gotowania 

własnej fabryki po 1,50 M. za f. 
Herbatę czarną (pecco) («6«)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

E. Adamski
cukiernia,fabryka karmelków cu­

krów i czekolady.
"Wrocławska ul. 14.

Magazyn i pracownia sukien damskich
llisuiarka ulic*» nr. 2, 

poleca na sezon latowy wielki wybór eleganckich kapeluszy, pra­
wdziwe modele i kwiaty paryskie. (602)

W. Grabowska.

P : ■ usir
Wyprawy w gotowej bieliznie.

Tylko za gotówkę. — Na prowincją za zaliczką pocztową.
«1» dslecl 30 Marek.

ł ® małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę

¡Mffiusij g czepeczki, 
iulet,

gg 2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki

Ola dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

Ola punów: koszule wierzchnie od’najprostszych do eleganckich i pra- 
wdziwie francuskich. (591)

A. z Pawłowskich Kaufmanii
luht-y ka^ Ińcdlzny, Wjlhidiu,^. ... . 1 \urd. .

i

>1

£
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• ©
© g* S5 

V
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©
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Smarowidło na osiej:
OLIWĘ h

i zwyczainycii 1!
w wyborowym gatunku

poleca pod najkorzystniejszemi warunkami (893)^

B, BOCHimi,
Poznań, Bazar.

Agentur,, i wielki skład oryginalnych 
Singeru (836)

maszyn do szycia
z fabryki „The Singer Nannfactn- 
ring Comp. New York“ oraz słup­
kowe i Whoeler & Wilsona. Spłaty ra­
tami od 2 marek tygodniowo. Przy go­
tówce znaczny rabat. — Wszelkie stare 
masziny przyjmuję w zamian. — Ile- 
paracye wszelkich maszyn wykonuje 
się « jak najkrótsz;, w czasie. — Również 
polecam angielskie nici maszyn., czółenka, 
igły i oliwę w jak największym wyborze.

J. Popławski,
Poznań, ul. Jezuicka nr. 12.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (2441

BBŁBWSKS I SP.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Dla rzętelnytb zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000,’£ 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję nalychr 
stósewnych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów wfei 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie db mnie zcflos 

’ IZYDCR LICHT, agent, dóbr w Ępz,nani.u ,

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Aparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszój konstrukeyi. (1)

Nowe gorzelnie założono przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądauie franco i bezpłatnie.__________

000000000000000000^ 
^OOOOO0OOOOOOOO0OO<> \

g Mydlnik §
oo (Saponaria alba) oo
O0 do prania wełny odebrał i po- 00 
00 leca tanio (892)
SS R. Barcikowski gg
aą Poznań, Bazar. 00
ÍÍ000000000000000000BI ^000000000000000000#®

Cygara.
Z dniem każdym wzrastający obrót 

daje mi rękojmią, że cygara z składu 
mego sprowadzane na względy Publ. 
zasługują; trzymam się bowiem za­
sady, nio zarabiać dużo, ale sprzedać 
wiele. Aby szerszą publiczność z ce­
nami inemi zapoznać, polecam z bo­
gato zaopatrzonego składu mogo nie­
które gatunki a mianowicie:
Ibicus po M. 30 za 1000 szt.
Celebes ,. „ 40 „ szt.
terla „ „ 40 „
Dornröschen „ „ 45 „
Nina „ „ 50 „
Pytbia „ „ 50 „
Passa Tiempo ,. „ 60 „
Vanidad „ „ 60 „
Moeana (Specyalność na Poznań)

po M. 60 za 1000 szt

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro, 

poleca na sezon latowy (605)

wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach 

przystępnych.

Gloria 
Astro ,
Nobleza 
Contento 
Colla Pienzi 
Floron 
Oceana 
Bocolica 
Paulina 
Vulkan
Patrona de la 

Música
Cruz de Hiero 
Negro

60 
60 , 
75 

, 75 
, 75 

80 
90 

, 90 
, 90 
, 100

,120 
, P20 
, 120

oraz wiole reszt po cenie niżej zaku- 
pna, tytoń Ermollora jako toż praw­
dziwy holenderki Nessing Kasper­
skiego z Sztumu. (408)
J. K. Howakowski,

Plac Piotra.

od 400—800 morgów doborowej 
roli poszukuję do kupienia lub 
dzierżawienia, zarówno w jakiój 
okolicy, chociaż i w Królestwie 
Polskiem; tymczasowa zaliczka 
5000—6000 tal. (882)

Oferty upraszam pod P. ii. 
Zamek Rogoźno (Schloss-Ro- 
genhausen W. Pr.)

-Ki-»--«- «•“•43 
Tapety i ro- $ 

losy 4 
Zakład lito- 

graficzny a 
Regestra go-T 

spodarkie J
, _____ . _. Skład galan- ♦i (Bristol) feryjny i
| Alfenidę Christofla |
a polęca po najtańszych cenach a 
t haiidol materyałów piśinien- " 

nyeh (591)

t Antoniego Rost! i
w Poznaniu, w Bazarze.

PrOby tapet franco

Nauczycielka
nieezgzamnowana, muzykalna, po 
siadająca język niemiecki, polaki i 
franenzki, praktykująca od czterech 
lat, życ^y sobie umieszczenia od 1 
lipca. Adres: A. <S. 100 poste 
restante Poznań. (886)

Prawdziwy
narybek karpi

2, 3 i 4 letni będzie sprzedany d, 
16 maja rano o 9 w Szczodrzykuwle 
pod Kórnikiem. (891)

w kilku gatunkach codzień świe­
że poleca (875)

S. Soheski
w Bazarze.

Stajnie
na dwa konie są od 1 
lipea r. b. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w biórze
św. Marcin 65. (885)

Sy Rynek 53|54
Dwa kramy przy Rynku i dwa 

przy Jezuickiej ulicy, oraz kilka 
pomieszkać o 2, 3 i 4 pokojach 
z przynaleźytościami do wyna­
jęcia od 1 października rb.
Wyszyński, II p.

833)___________

Poszukuje się (843)

PANIENKI
1» nczenia sie krawiecczyzny
Ulica św. Marcina nr. 22 na 
parterze na lewo.

Urzędnik gosp.
kawaler, obu kraj, językami włada­
jący, życzy sobie od Igo lipca r. b. 
stanowisko zmienić. (857)

Łaskawe of. upraszam przesyłać 
pod lit. W. W. poste restante 
Pcinpowo.

w Mosinie nr. 14.
Gospodarstwo, składające 

się ze 135 mórg, roli, z 
budynkami porządnemi, przy 
ulicy prowadzącej do kolei 
żelaznej, jest z wolnej ręki 
każdego czasu na sprze­
daż. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się możno u księ­
dza proboszcza w Ło­
dzi p. Stęszewem. (841)

Nowości na porę wiosenną i latową
w zakres garderoby damskiój wchodzące odebraliśmy i polecamy po C5032LO,Cłx naó.er ’VŁIXXiO>l?l3LO'W'^-32Ly"OlT.

Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryciach odznaczające się wielką eloganeyą i gustem.
i) Ł.c$' °W//C<wr

A.!./'

(632)

I
Ot 5' 3 1

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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